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Przyjęcie ustawy sKarbowęj
PRZEZ KOMISJĘ BUDŻETOW Ą SEJMU

W  dniu wczorajszym sejmowa ko- 
^sja budżetowa dokończyła na po­
jedzeniu przedpoludniowem dyskusji 
^d  ustawą skarbową i przyjęła ją 
^ drugiem czytaniu. Na posiedzeniu 
""eczomem dokonano trzeciego gło- 
s°^ania. W  ten sposób komisja na-.

wet o dzień przed wyznaczonym so­
bie ostatecznym terminem (31 stycz­
nia) wywiązała się ze swego zadania, 
które zę względu na bardzo krótki 
czas, jaki miąłą do rozporządzenia, 
wymagało niezwykłej pracy i spraw­
ności.

Dalsza dyskusja
IV dalszej debacie nad ustawą 

51t*rbową pos. Dąbski (Str. Chi.) w y­
s i a d a  się bardzo pesymistycznie 
^  do przyszłości. Obecny Minister 
tarbu jest pierwszym, który zaczy- 

rozumieć „rzeczywistość rzeczywi­
sty’ i ma odwagę powiedzieć, że jest 
e — to trzeba stwierdzić nawet gdy 

nie lubi mówić komplimentów lu- 
2k>m regime‘u pornajowego. P. Mi- 

"'ster był pesymistą, mówca sądzi je- 
^k , że rzeczywistość będzie jesz- 

czarniejsza, że się kryzys rolni- 
spotęguje nowym jeszcze kryzy- 
hodowlanym i że w  najlepszym 

j^zie dochody wyniosą 90 proc. pre- 
"binowanych. W  tej sytuacji nie da 
ję  zrealizować 5 proc. podwyżki dla 
"tz?dników, a można myśleć tylko o 
połacie zaległego dodatku mieszka
bio'Wego. Popierając wniosek pos. 
a(aja co do 25 milj. dla Banku Rol- 
eSo na cele kredytu, wnosi o upo­

ważnienie Ministra Skarbu do wypła­
c a  z zapasów skarbowych 100 mil], 
a Pożyczki dla drobnego rolnictwa.

Pos. Malinowski (Wyzwolenie) o- 
^ 'y ia  również ciężkie położenie wsi 

Wykazuje konieczność pomocy pó­
łk o w e j .

Wy j a ś n i e n i a  m i n i s t r a  
s k a r b u

^ Na zapytanie kilku postów ęa do 
ySokośd rezerw skarbowych p. Mi­

s te r  Skarbu Matuszewski wyjaśnia, 
W ciągu trzech lat oszczędności 

, . 'nosza 658 milj., z czego czterysta 
^sdzies ią t rnihi. ulokowanych jest w 
j 2Vczkach długoterminowych, loka- 
js p e c ja ln y c h  i papierach warto- 
^'Pwych a 200—230 mdi. stanowi 
j  Vnną rezerwę. Ze względu na to, 
2 Wydatki miesięczne wynoszą 220— 
n milj., rezerwa płynna nie powin- 

schodz;ć poniżej, 200 milj.

flF - ..........£■
tylko nie na uregulowanie spra­

ny ... - • • —
by 
*D,

, Pos. Kurylewicz (P. P. S.) zarzuca 
tydowi. że na wszystko miał pienią- 

tylko nie na uregulowanie spra- 
urzędnipzej Pieniądze dla pra­

wników państwowych muszą się 
'"leśi*.

^ P O W I E D Ź  N A  Z A R Z U T Y
(^Po przemówieniu pos. Hołyńskiego

B-), który popierał wniosek refe- 
aby propozycję pos. Rybarskie- 

^  0 obniżenie podatku obrotowego 
5sla{ do komisji skarbowej ze 

J «? d u na prace Rządu nad noweli- 
tego podatku, p. Minister Matu- 

s ^ s k t  odpowiadał na podniesione wł u . .  ..ńw. •    "
KUsJi zarzuty, oświadczając, że

3 15 zarówno dla urzędników, jak i
v "'ctwa czyn;f co tylko było możll- — -^    ---- VJ‘ S> ‘Ml/Wł-
Dr ' Zdaniem p. Ministra nie można 
a^ev ,dywać \vpl\ •wów wyższych po- 
^  3 miljardy, nie można więc zobp- 
H się co do ewentualnych
H, ł ż e k .  Dlatego najodpowiedniej­
s i  Jest formuła zaproponowana 
^ Pos. Rataja. Obecnie należy w  
, * « * ,  linji myśleć o rolnictwie, a 

lero potem o urzędnikach.

N IE D O B Ó R  B U D Ż E T O W Y
Ostatni przemawiał referent ge­

neralny pos. Krzyżanowski (B. B ), 
omawiając zgłoszone wnioski ł stwier­
dzając, że w kończącym się obecnie 
roku budżetowym możliwy jest pe­
wien niewielki niedobór, a to z powo­
du niespodziewanego wzrostu bezro­
bocia oraz zaangażowania się przez 
Rząd w  listopadzie w obietnicę w y­
płaty w marcu jednej trzeciej zaleg­
łego dodatku mieszkaniowego z r. 
193N, czego nie można cofnąć.

G ło s o w a n ie
w głosowaniu przyjęto w  sprawie 

nadwyżek budżetowych wn;csek o. 
Rataja, według którego (art. 3 usta­
w y skarbowej) a nadwyżki w  sumie 
122 milj. przeznacza się 25 milj. na 
dotację dla Banku Rolnego celem u- 
ruchomiema kredytu krótkotermino­
wego (1—3 lat) dla drobnych rolni­
ków, następnie zaś 65 milj. na wypła­
tę reszty zaległego za r. 1928 dodat­
ku mieszkaniowego. Wniosek n wy- 
Płatę tej zaległości także funkcjona­
riuszom zatrudnionym na terenie woj. 
sląskięgo upadł. Inne propozycje w 
sprawie urzędniczej (dotyczące 5 
Proc. podwyżki poborów) odpadły 
wobec przyjęcia wniosku pos. Rataja

Wniosek pos. Rybarskiego, aby w 
art. 4 wstaw:ć nowy ustęp, oznacza- 

j jV ^  remuneracJe ' mnę specjalne 
dodatki pobierane przez urzędników 
Państwowych jako granicę maksy­
ma na wysokość ich uposażenia, zo­
stał przyjęty z niewielkiemu zmmna- 
mi. Poprawkę pos. Krzyżanowskie, 
go, aby maksimum to wynosiło pod- 
womą wysokość uposażenia, odrzu- 
cono.

w  art. 6 dodano na wniosek po,. 
Czapińskiego ustęp o odpowiedzialno­
ści osobistej Ministrów za przestrzega­
nie ustawy skarbowej (tak, jak było 
w  ustawie zeszłorocznej).

W  art. 7 na wniosek pos. Chądzyń­
skiego wyjęto z pod. prawa Mimstrn 
Skarbu do zwiększania wydatków 
wydatki nazwyczajne kolei (inwesty­
cje). Sumę kredytów, w  ramie której 
Minister Skarbu może dokonywać 
Przedterminowe spłaty długów pań­
stwowych (interwencje na giełdach 
zagranicznych) ograniczono do 10 
nuli. Dodano zastrzeżenie, że z pod 
zwiększania kredytów m n  
Skarbu wyjęte są fundusze specjalne 
(reprezentacyjny i propagandowy) w

Wreszcie przyjęto wniosek p^s 
Dąbskiego z poprawką Rządu, że o 
He płynne rezerwy kasowe ’ przewyż­
szają 200. milj. zł„ Rząd może udzie­
lać krótkoterminowych pożyczek na 
cele podniesienia produkcji drobnego 
rolnictwa do wysokości loo milj

Nad w nukiem  pos. Czapińskiego 
aby fundusz propagandowy w M.S.Z. 
podlegał kontroli komisji sejmowej 
(złożonej z referenta budżetu M. S. Z. 
ora? przewodniczących koinisyj bud­

żetowej i Spr. Zagr.) wywiązała się 
dyskusja, w której proponowano c4* 
łożenie " głosowania. Wnioskodawca 
tłumaczył, że nie chodzi mu o styli­
zację ale o samą zasadę. W  głoso­
waniu wniosek przyjęto 15 głos.ami.

Wreszcię uchwalono wniosek pos. 
Rybarskiego, zmniejszający wpływy 
z podatku obrotowego przęz usunięcie 
prawa Rządu do pobierania przy tym 
podatku (jak to było dotychczas) jQ 
proc. dodatku.

Wniosek pos. Rybarskiego (KI. N .) 
o zmniejszenie wpływów podatku prze 
myślowego przez uchylenie prawa rzą ­
du do pobierania przez ministerstwo 
10 proc. dodatku został odrzucony.

Na posiedzeniu popołudniowem za 
łatwiono trzecie i ostatnie czytanie u- 
stawy skarbowej, która utrzymała 
się w brzmieniu ustawy przyjętem 
przed południem. W  szczególności od­
rzucono wniosek co do pięcioprocen­
towej podwyżki poborów urzędni­
czych, wniosek rządu przeciwko kon­
troli funduszu reprezentacyjnego 
Min. Spr Zagr. i kilka innyęh wnio­
sków. Dodano tylko jedną poprawkę, 
iż preliminowane dochody z monopo­
li i przedsiębiorstw państwowych 
zmniejszają się o te kwoty, jakie na 
nie przypadną z tytułu wypłaty za­
ległości podatku mieszkaniowego.

Zamykając obrady przewodniczący 
pos;. Byrką podniósł, ię- komisją do­
konała swej pracy w tak szybkim cza­
sie j na tennin, dzięki intencji oży­
wiającej wszystkich członków’ komi­
sji, aby dać państwu to cę mu się na­
leży. Z wdzięcznością podniósł pos- 
Byrka, że dyskusja stałą zawsze na 
wysokim poziomie.

Fos. Rataj w imieniu komisji i min. 
Matuszewski w imieniu Rządu podzię­
kował pos. Byrcc za energiczne prze­
wodnictwo.

Tworzenie rządu w  Hiszpanii
N A P O T Y K A  N A  D U Ż E  T R U D N O Ś C I

celu niedopuszczenie do zamieszek, u 
trzymał jedynie w mocy obowiązują­
ce dotychczas przepisy, wydano przee 
rząd Primo de Riyery. A j.  Wsch.

M ADRYT, 30 stycznia. —  Prasa
hiszpańska w obszernych artykułach 
omawia obecne przesilenie gabineto­
we uznając je za kryzys dyktatury.

Równocześnie . dzienniki hiszpań­
skie w przeważnej części wyrażają 
zadowolenie z powiedzenia misji two­
rzenia nowego gabinetu gen. Beren ■ 
guerowi. Gen. Ber cugu er nie wydał 
specjalnych zarządzeń mających na

Obniżenie
STOPY DYSKONTOWEJ 

W  BANKU POLSKIM 
Na nadzwyczajnem posiedze­

niu, odbytem dnia 30 stycznia rb. 
pod przewodnictwem pręzesa 
Banku dr. Władysława Wróblew  
skiego, radą banku polskiego u- 
chwaliła obniżyć począwszy od 
31 b. m. stopę dyskontową z 8 ł 
pół do 8 proc,, zaś stopę zasta- 
wową z 9 i pół do 9 proc.

' M AD R YT , 30 stycznia (teł.). —  
Tworzenie nowego rządu hiszpańskie 
go napotyka na nieprzewidziane trud 
ności. Przeważna część oeób, na któ­
rych współpracę liczono przy tworze­
niu nowego rządu, odmówiła przyjęcia 
tek. Zaledwie udało się skłonić księ­
cia Albę do objęcia teki oświaty. Ja­
ko ministra finansów wymieniają Ven 
tosę, yiceprezesa firmy Chade. W  a- 
statnjej jednak chwili i mi miał się 
zrzec proponowanej mu godności, 
Również wątpliwem jest pozostanie 
w rządzie i dotychczasowych człon­
ków rządu Primo de Rivery.

Zresztą panuje powszechne praek: 
nanie, że tworzony obecnie rząd jest 
tylko przejściowym i nie przetrwa dłu 
?ej niż kilka tygodni. Pisma porań 
ne ukazują się z białetni plamand, 
spowodowanerai konfiskatą, (g r ).

Rasy CKorycti
W  PODKOMISJI BUDŻETOWEJ

Wybrana dla zbadania' działalno- (L w ów , Kraków , Ł ó ó i,  Częstocbo- 
ści rządów komisarskich w K a -1 wa, D rohobycz). Celem rozstrry- 

| sach Chorych sejmowa podkomisja gnięcia pytanła co do zakresu dzia- 
budżetowa pod przewodniętwem 
pos. K w.apińskięgo zastanawiała się 
wczoraj nad zakresem swej dzia­
łalności. Przewodniczący propono- 

, wał ustalić szereg pytań zasadni­
czych jako program prac, miano­
wicie zbadać podstawy faktyczne i 

! prawne usunięcia samorządu w po­
szczególnych kasach, wstrzymania

łalnąści komisji odroczono posie­
dzenie do dziś.

Tonaż flot

U z n a n i e
dla kolejnictwa polskiego

BELGRAD, 30 siycznia. — (Teł, 
wł ).—Dziennik jugosłowiański „Praw­
da" zamieszcza ciekawy artykuł o 
znaczeniu Polski, jako państwa tran- 
:yto\vego, które łączy zachód ze 
wschodem i północo-wschód z jjołud- 
nio-wschcdem.

„Prawda" i podkreślą, że Polska 
pod względem położenia geograficz­
nego szczególnie predystynowana jest 
ia państwo tranzytów i, rozumiejąc 
korzyści swego wyjątkowego położe­
nia, rozwija i organizuje kolejnictwo, 
które obecnie ma najlepsze połącze­
nia w  Europie.

N a  porządku dziennym konferencji
morskiej.

LONDYN, 30 stycznia. —  Dotych- 
, , , . czas mimo przeprowadzenia szeregu

orow  1 za azu odbycia zjazdu rozm^w między poszczegóJnemi dełe- 
, okręgowych zw iązków  Kas Cho- gaciami kwestje najważnrejsze, a prze- 
ryc i, a ej -wa i r-acje komisarzy , cjewgZySy{ iem zagadnienieustalenia 

J J ” 1 • 50 _ f ° ,po ar ’ wreszcle tonażu globalnego poszczególnych flot 
{ y n v ' eh pCyJ? e '/p p Fany re‘- 's ą  systematycznie pomijane. Żadne
ferentem pos. Pająk (P . P. S.) pro- . . ■ . . .,, . z państw me chce wjmienic cyfry
pono wał zbadanie na miejscu dzta- . , , , u , . ................  . . . swego tonażu globalnego, uzalezma-
łalności komisarzay w kilku kasach

Jaka będzie p c p d a ?
Przew idywany przebieg pogody 

w  dniu dzisiejszym :
Chmurno, mglisto na południo-

jąc siłę swej floty, od tonażu global­
nego innych państw.

W  sprawie kompromisu angiełsko- 
francuskiego „Daily Herald" pisze iż 
przewiduje on zasadniczy podział 
wszystkich jednostek bojowych na 
trzy zasadnicze grupy, eliminując cał- 

wieikie łodzie podwodne.
wym wschodzie i na południu dro 
bne opady. Spadek temperatury w kowicie 
W ileńskiem i na Polesiu, poza tern Kompromis ten nie rozstrzyga jednak 
lekkie przymrozki. Słabe wiatry pól szeregu najważniejszych zagadnień, a 
nocne i północno - zachodnie. więc i kwestii tonażu globalnego.

n o w i * a c a
Niepotrzebne alarmy.

LONDYN, 30 stycznia (teł.) — W e­
dług otrzymanej tu z Nowego Jorku 
wiadomości Byrd donosi, że otacza­
jące go lody o tyle stajały, że jest on 
w możności rozpocząć podróż powrot­
ną, Obecnie czyni Byrd ostatnie 
przygotowania, aby mógł w  począt­
kach następnego miesiąca opuścić Lit- 
de America, gdzie obecnie przebywa 

powrócić do Stanów Zjednoczonych. 
Sytuacja Byrda poprawiła się dlate­
go, żę obecnie na biegunie południo­
wym jest najcieplejsza pora roku i 
promienie słońca, działając ntensyw- 
lie, topią z łatwością skorupę lo­
dową.

i

Dziefi polityczny
E C H A  31 P A Ź D Z IE R N IK A

Nadzwyczajna komisja do zbada­
nia zajść w sejmie w dniu 31 paździer 
nika u. r. przesłuchała wczoraj w cha­
rakterze świadków dyrektora biura 
Sejmu p. Pomorskiego, sekretarza 
osobistego p. Marszałka Sejmu Dwcr- 
lickicgo oraz posła Klubu Narodowe 

go P, Stefaną Dąbrowskiego.

P R Z Y IK C IA  U  M IN IS T R A  
P O Ł C Z Y Ń S K IE G O

Dnia 30 b. m, minister rolnictwa, 
dr. L. Janta - Połczyński, przyjął de­
legację związku właścicieli lasów, de 
legację zachodnio - polskiego zjedno­
czenia spirytusowego, prof. W. Goet­
la w sprawie organizacji parków na- 

| rodowych oraz posła Targowskiego.

L IS T Y  U W IE R Z Y T E L N IA ­
JĄ C E

Nowomianowany poseł sowiecki w 
Warszawie, p. Owsiejenko, złożył wczo 
raj, o godz. 1 po poi., P, Prezyden­
towi Rzeczypospolitej listy uwierzytel
niające-

W N IO S K I K O Ł A  N IE M IE C - 
K IE G O

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
zapowiada koło niemieckie, w związ­
ku z rozpatrywaniem projektu nowe­
li dotyczącej pragmatyki służbowej 
nauczycieli, zgłoszenie dwóch wnios­
ków, mających zdaniem Niemców za­
pobiec przenoszeniu nauczycieli nie­
mieckich z województw zachodnich na 
Kresy Wschodnie
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POLITYKA W 1W NETPZHA

i£ł. Ustawa o czystości w yborów
SMUTNE ECHA W YBO JÓ W  1928 R. POD NACISKiEM ADMINISTRACJI

Sejm przyjął w  trzech czyta­
niach ustawę o sankcjach karnych 
na urzędników administracji pań­
stwowej, którzyby groźbą, pod 
stępem lub inną równie niewłaści­
wą drogą usiłowali oddziaływać 
na akty wyborcze obywateli przy 
powoływaniu przedstawicielstwa 
narodowego. Sankcje karne są 
bardzo surowe (aż do wydalenia 
ze służby z oajęciem praw eme­
rytalnych), przyczem orzecznic­
two przekazane jest sądom po­
wszechnym. Prawodawstwo Kar­
ne zostanie więc, być może, uzu­
pełnione przepisami, które na- 
kształt miecza Damoklesa zawis­
ną nad głowami urzędniczemi.

Ustawa napotkała mocny 
sprzeciw ze strony klubu BB. Jed 
nak znać było w  wywodach 
przedstawiciela tego klubu spore 
i kłopotliwe zażenowanie. Zamy­
kały mu usta wspomnienia w y­
borów z wiosny 1928 r., których 
skandaliczna w wielu szczegółach 
historja zamknięta jest w  głoś­
nym „druku sejmowym Nr 570“ , 
daremnie od roku oczekującym 
rozważenia i oceny. Albowiem Dy 

ły to właśnie „wybory11, w  któ­
rych udział administracji był rów­
nie silny |ak bezceremonjalny

I właśnie omawiana ustawa 
jest echem i wynikiem doświad­
czeń tych wyłksirów. B. min. Skład 
kowski miał wprawdzie odwagę 
ptzyż.rać publicznie,"’ " z  1 tryDUńy 
SfejmoWej, że rząd widział się u- 
prawniony do czynnego udziatu 
w wyborach i do popierania Blo­
ku Współpracy, ale ani opinja 
puoliczna ani parlament nie mo­
gły uznać, aby to „uprawnienie11 
mogło nie mieć żadnych granic, 
aby bywało realizowane przy sto­
sowaniu pełnego nacisku staro­
stów, policji, ba ponoć nawet u- 
rzędów skarbowych i t p. W  tych 
warunkach akt wyborczy staje 
się przecież zupełną fikcją, jego 
wyniki przestają mieć jakąkol­
wiek państwowo-polityczną treść 
jakikolwiek sens. Parlament sta­
je się w  samej zasadzie teatrem 
marjonetek albo komedją pozo­
rów

bierze przez to do Polski szacun­
ku, gdy się dowie, że rzeczom 
tak prostym, jak czystość wybo­
rów, trzeba aawać aż sankcję spe 
cjalnych przepisów karnych.

Ale to już nie jest wina^pana-

gdzieindziej. I ci sprawcy musza 
się zorjentować, że nie przymus, 
nie bat, ale walor pracy, wielkość 
ducha i kultura państwowa mu­
szą być atutami rządu, jeśli zech­
ce wkraczać w  przyszłości w  wic

mentu poiskiego. Sprawcy siedzą walk wyborczy cn.

KOMISJA BUDŻETOWA
USTAW A SKARBOWA NA ROK 1930 31.

W  dnie onegdajszym sejmowa 
komisja budżetowa przystąpiła do 
ostatniego stadjum prac budżeto­
wych : ao dyskusji nad ustawą skar 
bową i zawartemi w niej specjaine- 
mi upoważnieniami dla Rządu. Gło 
sowanie nad tą ustawą, zakończy prą 
cę komisyjną.

Pos. Krzyżanowski (B B .) jako 
generalny sprawozdawca budżetu 
ograniczył się do poruszenia naj­
ważniejszych spraw, a , przede- 
wszystkiem tych, które s* sporne 
Z wracając uwagę, że w  sytuacji, 
skarbowej następuje z roku na rok 
obniżenie świetnej swego czasu (w 
r. 1927 —  28) konjunktury, mówca 
przew nauje, że po uwzględnieniu 
wydatków na bezrobtnych i na po­
czątek sezonu budowlanego bieżą­
cy rok budżetowy zakc ńczy się 
nadwyżką bardzo małą, a w  roku 
przyszłym można nawet liczyć się 
z niedoborem.

Fos. Rybarski (K I. Nar.) pro­
ponuje rozwiązanie sprawy urzęd­
niczej przez upoważnienie Rządu 
do 5 proc. podwyżki poborów, co 
wymagać będzie 51 milj., dalej wno 
si popiawkę, aby dodatkowe wyna­
grodzeni^ urzędników z tytułu re- 
m uuencji. tMitiem za pracę w  ra­
dach n  z« , - r \ f ' 1 t p, ograniczyć 
wysokością uposażenia danego u- 
rzędnika, wreszcie proponuje ści­
ślejsze sformułowanie przepisu u- 
poważniającego Rząd do przekro­
czeń budżetowych i wnosi, aby ob­
niżyć podatek przemysłowy przez 
niepobieranie od niego 10 proc. do­
datku

Pos. Czapiński (P . P. S.) zwra­
ca uwagę, że w ustawie skarbowej 
opuszczono ustęp o odpowiedzial­
ności M inistrów za je j przestrzega­
nie. W  ten sposób Rząd w  komen­
tarzu budżetowym wprowadza po­
słów w błąd.

Dalej mówca proponuje wpro­
wadzenie specjalnej kontroli co do 
funduszu propagandowego M S. 
Z., co zaś do sprawy urzędniczej

popiera propozycję pos. Rybarskie- 
ga, ale z dodatkiem, że dalsze nad­
wyżki budżetowe poszły na zw ięk­
szenie kredytów w  Banku Roln/m, 
a potem na zaiegły doaatek miesz­
kaniowy

Pos. Chądzyński (N . P. R .) bro­
ni swego wniosku o 5 proc. pod­
wyżkę dla kolejarzy.

Pos. Rozmarin (K 010 Żyd.) 
wskazuje na konieczność liczenia 
się ze zmniejszeniem dochodów 
skarbowych. Budżet jest za wysoki 
o 300 milj., zwyżka 122 milj. jest 
fikcyjna.

rPos Rataj (P . S. L. - P iast) 
zwraca uwagę, że nadwyżkę trzeba 
zmniejszyć jeszcze o 10 milj., ko- 
aiecznycn na podwyższenie emery­
tur, następnie zaś sprzeciwia się 
podwyższeniu pensyj urzędniczych 
o 5 proc., a proponuje rozdział nad 
wyżki następujący- ,1)  dla Banku 
Rolnego 25 milj., na zaległy doda­
tek mieszkaniowy 65 milj, 3 )  na 
budowę dróg publicznych i tegula- 
cję rzek lo  milj. W niosek ten sta­
wia w porozumieniu z dwoma in- 
nemi stronnictwami wlościańskiemi 
(W yzw olen iem  i Str. Chł.). Zw ra­
ca dalej z naciskiem U.yagę n i  ka 
tastrofalną sytuację wsn-

P  Minister Matuszewski wska­
zuje, że sytuacja . dochodowa w 
budżecie została przez komisję 
przeceniona, to też i co do „podzia 
łu łupów " stanowisko komisji lest 
nierealne, bo jest dzieleniem skóry 
na niedźwiedziu i to —  nieistnieją­
cym. .-Nie godzi się na podwyższe­
nie poborów  urzędniczych o 5 pr., 
a tylko na dodatek mieszkaniowy 
Podnosi wreszcie konieczność po­
zostawienia Min. Skarbu m ożliwo­
ści przedterm inowego wykupu po­
życzek (co jest konieczne dla utrzy 
mania giełdowego ich kursu a nie 
wymaga rocznei w ięcej nad 6 —  7 
m ilj.), godzi się na propozycję co 
do sprecyzowania przepisów o 
przekroczeniach budżetu i oświad­
cza, że ciężka sytuacja na wsi i je ­
mu jest znana.

Przegląd prs»sy

Spis ludności w  Polsce
O D B Ę D Z IE  SIĘ 31 G R U D N IA  1930 R.

O D Y K T A T O R A C H  I O  D Y K ­
T A T U R A C H .

„K lapa " hiszpańskiego dyktato­
ra, Prim o de R ivery wywołu je dal­
sze żywe refleksje w  prasie.

„Rzeczpospolita" stwierdza ogó l­
nie, że

—  nagły upadek dyktatora 
hiszpańskiego „ potwierdza jesz­
cze raz zdecydowany charakter 
tej anty dyktatorskiej ewolucji, 
poza której obrębem dziś już 
jedne tylko pozostają W łt chy—  
i to niewiadomo, w jakim sto­
pniu i czy na długo.

T o  nurt ogólny, to żyw iołowa—  
jak się zdaje —  fala. Znikł już 
Woldemaras, coraz większe ustęp­
stwa robić musi Mussolini, w  P o l­
sce też tyle się m ówi o dyktatu­
rach.

„Rzeczpospolita11 wskazuje, że
—  wystarczyło parę lat, aby 

eksperymenty dyktatorskie obu­
dziły w społeczeństwie wzmo­
żoną tęsknotę za powiotem do 
dawnych podstaw, które jednak 
okazały się fundamentem bez- 
pieczriejszyrr i trwalszym.

„A B C ", pośrednio broniąc ho­
noru... dyktatury ' ' Mussolimego 
ostro nicuje bilans hiszpański:

—  Pierwszorzędnym grzechem 
dyktatur} hiszpańskiej był brak 
wszelkiej treści ideowej. Primo 
de Rivera uważał, żc jedynie 
istotną rzeczą w  polityce jest si­
ła mechaniczna. Lekceważył na­
ród, miał pogardę dla t. zw. 
programów, ni ; wierzył w  :wór 
cz- siły społeczeństwa.

Interesujące jest stanowisko 
„Kur jera Porannego". Faktom 
przeczyć nie .noże, więc usiłuje na­
dać im wygodniejsze dla siebie za­
barwienie. Bądź co bądź, to przecież 
dykmtura upadła, co dla tego orga­
nu żacłną miarą miłem być nie mo­
że. jU sook i ja "  więc, jak może 
swoicn czytelników, że

—  wszelkie wiadomości, i*  
król pragn.e powrocie do rza 
dów parlamentarnych, widząc w 
tern jakoby sposób poprawienia 
sytuacji gospodarczej i podnic 
sienią kursu zewnętrznego pie­
niędzy hiszpańskich a także kla­
pę bezpieczeństwa przeciwko 
propagandzie republikańskiej, są 
na razie przypuszczeniami, któ­
re przyjmować należy ze zna­
kiem zapylania.

Niech więc będzie, co chce —- 
I byle wiadomości o „pow rocie do 
j  rządów parlamentarnych" mogły 
się okazać nieprawdziwemu T o  dla 
nich najważniejsze, najistotniejsze 

Ponieważ „system Prim o de Ei- 
vera“ oznaczał mieszanie się w o j­
ska do polityki, przeto „Kurjer 
Warszawski" bardzo a propos przy 
pominą niedawną debatę w Izbie 
francuskiej, gdy interpelowano 
rząd, że świeżo mianowany szefem 
sztabu, , jen. W eygand, może się 
kusić o antyrepublikański zamach 
stanu Oświadczył wówczas mini­
ster wojny, Maginot, stając w 
obronie pohtyczntj lojalności jene­
rałów francuskich:

—  Któż to jest ien z tych 
wielkich wodzów, tych zoŁuerzy 
zwycięskich, któryby uczynił ja­
kikolwiek gest przeciwko ustro­
jowi, któryby próbował posłu­
giwać sie swą sławą przeciwko 
Rzeczypospolitej ? Zamiast ich 
dyskredytować, powinnibyście, 
panowie, oddać hołd lojalność: 
tych wodzów cennych i wier 
nych. (Oklaski na prawicy w 
centrum). To nie oni są niebez­
pieczni dla ustroju. _ Arm ja nie 
jest groźbą dla wolności. Prze­
ciwnie, ona jest jej ochroną.

„Kurjer Warszawski" czyni 
smutną uwagę, że nie wszędzie tak 
bywa, jak we Francji...

No, tak... Istotnie... w

G I E Ł D A

2  &

Inna rzecz, że konieczność wy 
dawania takiej ustawy w  złem 
.w ietle przedstawia wobec całe­
go świata nasze wewnętrzne sto­
sunki. Zachód europejski nie na-

P r z e s M c n le  świadków
w sprawie o podsłuch telefoniczny

Sędzia śledczy Luksemburg, pro­
wadzący dochodzenie w  głównej afe­
rze podałuchu telefonicznego i niele­
galnych biuletynów wydawanych 
przez Szczepanika i Seinfelda zakoń­
czył przesłuchiwanie świadków.

W  ostatnich dniach sędz.a śledczy 
przesłuchał personel techniczny agęn- 
c ii wschodniej, m. in. maszynistki pi­
szące 1 odbjjajace na powielaczach 
komunikaty agencyjne. Jak słychać, 
mają być wezwani specjalni eksperci, 
fachowcy w sprawach prasowych dla 
ustalenia, jak rozpowszechniany był 
nielegalny biuletyn. Eksperci ponad­
to wydadzą swoją opinję o informa­
cjach zamieszczanych w tajnem wy­
dawnictwie.

Na skutek przyznania funduszu 
w wysokości 4 i pół miljcna zł. na 
przeprowadzenie w roku bieżącym pc

GROŹBA STRAJKU
w przemyśle włókienniczym 

w Bielsku

W  dniu 30 b. m zastrajkowało w 
Bielsku 300 tkaczy w  tamtejszych 7 
większych fabrykach włókienniczych.

Przyczyną strajku jest zerwanie 1 
ze strony przemysłowców prowadzo­
nych od dłuższego czasu pertraktaeyj 
o podwyżkę płac. Związek zawodowy 
pracowników przemysłu włókiennicze 
go w okręgu bielskim grozi prokla­
mowaniem z dn. 3 lutego generalne- 
ne strajku w fabrykach włókienni­
czych, o ile do tego czasu przemysłów 
cy nie dojdą do porozumienia z straj­
kującymi tkaczami.

wszechnego spisu ludność’ w Polsce, 
przystąpił główny urząd statystyczny 
do prac przygotowawczych, które wy­
magają dłuższego c zasu

Dla przeprowadzenia spisu musi 
być sporządzony Wykaz wszystkich 
miejscowości w kraju, jaKoteż wyka­
zy nieruehowości w  każdem mieście i 
w gminach miejskich. Celem przepro­
wadzenia spisu wyda rada ministrów 
i mm. spraw wewn. specjalne przepi­
sy, nakładające na mieszkańców kra­
ju obowiązek udzielania w czasie spi­
su komisarzom spisowym wszelkich 

1 potrzebnych informacyj.

Spis odbędzie w ostatnim dniu r. 
b. t. j. 31 grudnia. Wyznaczenie ko­
misarzy spisowych nastąpi za kilką 
miesięcy. Formularze spisowe zawie­
rać będą tym razerr. 1 Obok narodo­
wości, danych zawodowych i t. d. tak­
że specjalne rubryki dotyczące zajęć 
i majątku ludności wiejskiej (spis 
rolniczy).

>
W A L U T Y  I D E W IZ Y '

Holandja 359,02 —  357,22; Lon­
dyn 45,47 —  43,26; Nowy Jork 8,917
—  8,877; Paryż 35,10 —  34,92 Pra­
ga 26,43 —  26,30; Szwajcarja 172,48
—  171,62; Stokholm 239,9C —  23870, 
Włochy 46,76 — 46,52.

Dolar gotówkowy w  obrotach po­
zagiełdowych —  8,86 1 pół. Rubel zło­
ty  —  4,61 i pół. Gran. czystego zło­
ta 5,9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
7  proc. puż. stabilizacyjna 88,00 ; 

4 proc. poż. inwestycyjna 121,00; 5 
proc. państw, poż. premjowa dolaro 
wa 74,00; 5 proc. konwersyjna 50,00;
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 49,50 —  
49,75; 4 proc. L. Z. z.emskie 41,50;
5 proc. L. Z. Warszawy 54,00 —  
53,75, 8 proc. L. Z. Warszawy 70,75
—  70,50.

A K C JE :
Bank Polski 181,50 —  182.U0; Bank 

Zachodni 78,00; Bank Zw. spółek zar. 
79,50; Siła i Światło 98,00; Warsz. 
Tow. fabr. cukru 27,75; Łazy 4,25: 
Węgiel 52,25; Starachowice 20,50

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  

w Pozraniu .

Żyto 22.50 —  23.00. Pszenica 
3 5 ,50— 36.50. Jęczmień brow. 24.50

Konferencia ro! i t a
W  czoraj rozpoczęła obrady

W  dniu wczorajszym o godz. 10 r. 
rozpoczęła się w Min. Rolnictwa kon 
ferencja zwołana prz_z p. Ministra 
Rolnictwa Jan ta - Połczyńskiego w 
celu przedyskutowania z przedstawi­
cielami orgamzacyj rolniczych planu 
aoraznej pomocy dla rolnictwa

— 26.50, przemiał. 2 I .75— 22.25- 
Owies 16.50— 17 .50. Mąka ż/tria 
70 proc. 3 5 .50, pszenna 65 proc 
55-50— 59 5o. Otręby żytnie 14.00—  
15 .00, pszenne 16.00— 1 7 .00. Groch 
polny 30 .00— 3 3 .00. V Ictoria 3^.00 
— 42.00. Siano luźne 7 .50— 8 .50, 
prasowane 9.00— 10.00. Słoma lu*- 
na 2 .75— 3 .00/j prasowana 3 90—

Premjer B?rtel
o swoich zamierzeniach

P. Prem jer Bartel przyjął wczo­
raj delegację klasowych związków' 
zawodowych z pos. Kwapińskim 1 
Żuławskim na czele. Delegacja do- 
magała się od Rządu jasnego sfor­
mułowania programu gospodarcze­
go i środków, jakich zamierza uzyc 
w walce z bezrobociem, nadto żali­
ła się na polityczny kurs w Min 
Pracy i żądała podwyżki poboró '" 
kolejarzy. P. Prem jer odpow iedzi^ 
że z powagi sytuacji zdaje sobie 
sprawę i uważa ją niemal za kata­
strofalną. Pracuje też intensywnie 
nad ustaleniem programu, który ob 
jąć ma podniesienie siły nabywcze! 
wsi (przez zakup rezerw zbożo­
wych i ochronę cen) i wsoieranie 
przemysłu przez przyśpieszenie ter 
m inów zamówień rządowych. Prz-f 
znając konieczność współpracy M i­
nisterstwa Pracy z ogółem  robotni 
ków i zapewniając, że będzie "  I 
tym kierunku działał, p. Prem jpr 
sprzeciwił się podwyżce płac kole­
jarzy, oświadczając, że przede' 
w'szystkiem sama budowa płac u' 
rzędniczych wymaga gruntownej re 
w izji.

4.00.
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SPRAWI ZAGRAPICZRE

Na froncie polsko -niemieckim
ZAJŚC IE  Z  D E LE G A C JĄ  U  H IN D E N B U R G A . U K Ł A D  Z B O Ż O W Y .

L IK W ID A C Y J N E J .
O G Ł O S Z E N IE  U M O W Y

Pijaliśmy w ubiegłą niedzielę, że wy likwidacyjnej z Polską w parła- 
Potężny dopływ nowego kapitału ■ mencie Rzeszy, pomimo, iż pakt 
do Europy, jakiego w  końcu r. b .j Younga formalnie do tego nie 
spodziewać się należy w związku z . zmusza. Czy ta skłonność jest dość 
emisją wielkiej haskie' pożyczki silną, ażeby przeforsować przez 
tnob-lizacyjnej, wytworzyć może parlament umowę bez nowych 
Pewnego rodzaju przymus, także ustępstw polskich, to się wkrótce 
■W Niemczech, w  kierunku zuiżk- ( okaże. W krótce też i Sejm polski 
stopy procentowej oraz poszukiwn będzie musiał głęboko rozważyć, 
*»ia lokat i rynków ZDytu we wscho czy umowa likwidacyjna, która po 
dniej części, naszego kontynentu.—  j przez traktat handlowy fz klauzu- 
Pcrspektywa powyższa p rzem aw ia ją  osiedleńcza.dla N iem ców  w  Pol
za tein, iż wolna ręka którą w y­
walczyli sobie N iem cy w Hadze, 
co do ratyfikacji przez, ich par- 
laihent umowy likwidacyjnej z 
Polską politycznie dla nas nieko­
rzystnej, lecz trującej drogę trakta­
tow i handlowemu, nie będzie mó­
gł* być wyzyskana dla narzucenia 
Łam jeszcze cięższych, niz dotąd 
Projektowane, warunków poli­
tycznych porozumienia (osadnicy 
Pomorscy i przemysł śląski). Ob- 
J&wy najświeższe zdają się świad­
czyć. żt N iem com  jest dość pilno, 
że starają się kuć żelazo póki gorą­
ce, jakby się istotnie obawiali, że 
dłu*»*.a zwłoka może nie wyjść na 
•eh kozzyść; lub nawet ustnie zo­
bowiązań się w  H aaze przyjąć 
Umowę z Polską, odrzucając jedy­
nie dla prestiżu oraz w zględów  we- 
Lmętrzno - politycznych przymus 
tormainy ratyfiicacji tejże umowy 
łącznie z paktem Younga.

la k  więc u prezyuenta Rzeszy, 
<uarszałka polnego v Hindenbur- 
ga zjaw iła się delegacja z niemiec­
kich kresów wschodnich, alarmując 
Z powodu rzekomej katastrofy go- 
*Douarczej, jaką zagrażać ma tym 
ProwWTdjom sąsiedztwo z Polską 
<kogóle a traktar handlowy z nią w 
Szczególności. Przyjęcie delegacji i 
komunikat o niem zainseeftizowa.- 
Uo w  ten sposÓD, żeby wywołać 
^rażenię, iż  delegacja wystąpiła 
ofensywnie przeciwko granicy pol- 
skitj, iż prezydent atak za oderwa­
niem naszjmh ziem zachodnich 
Przyjął łaskawie; zarazem jednak 
Cały epizod dał się załagodzić urzę- 
'fowem zaprzeczeniem łatwo, lecz 
Uie bez reszty,

O pozostały efekt w  tym nie- 
Ou iciritn chwycie taktycznym g łow ­
nie chodziło, o nacisk, mianowicie 
0a stronę polską, by wobec tak ma­
nifestacyjnego oburzenia niemiec­
k i  opinji i wobec niebezpiecz- 
1 Tch choć „poko jow ych " je j w o ­
bec nas dążeń, postarała się N iem ­
cy ,. uspokoić, ustępując jeszcze, 
c®ś niecoś, w  umowie likw idacyj­
nej.

T o  był pokazany pod naszym 
*dreuem kij. Cukierek zaś podano 
nam, zawierając półurzędową umo- 

zbożową, która może poprawić 
n^szę ceny rolne przez droższy 
°d ich poziomu zakup i w yw oź 40 
fysięcy ton polskiego żyta. Tran- 
*akcja polsko - niemiecka, która 
°by nie okazała sir i na przyszłość 
typową pod tym względem, że łą- 
c?y doraźną ulgę finansową z uza- 
^żnieniem handlowo - gospodar­
zem

reszcie do rady zw iązkowej 
i*b.ą wyższa) Rzeszy wniesiona 
ostała w  m ow ie  będąca polsko- 

miteka umowa dla ratyfikacji. 
^  związku z tym faktem ogłoszo- 

0 w  pismach je j treść, znaną 
®°tąd tylko w ogólnym  zarysie. —  

namienniejsza i donioślejsza, 
l^żli ta publikacja jest okoliczność;

' nie obejmuje ona 
*Prawie kolonistów 
c*yń

deklaracji w 
pomorskich, 

najdrażliwszego dla Polski 
®*c*egółu, zapewne dlatego, że tu 
baśn ie N iem cy maja nadzieję jesz- 
Cze coś utargować.

Tak więc ujawniona została 
"m ość  rządu nienreckiego do

sce whi ■ ma nam przynieść pomoc 
finansową kapitału zagranicznego, 
nie została w niebezpieczny sposób 
politycznie przepłacona.

Otaz czy los i błędy naszej wła 
snej polityki gospodarczej pozosta­
wiły nam dość odporności, byśmy 
mogli wywalczyć sobie niezbędne 
minimum zabezpieczenia od strony 
Niemiec- wyzyskując przez pewien 
czas potężny atut, jaki nam daje w 
rękę mobilizacja odszKodowań 

Younga. «,■&?>
A  także i inny, m eże jeszcze waz 

tyejszy, by bez naszego współdzia­
łania politycznego kapitał między­
narodowy -ii zdołał d o trzeć . do 
Rosji Sow ieckiij.

St. Sz-ski.

Wa l KA 2 llOŚOOŁEM JUGOSŁAWII
NA TLF NOWEJ USTAW Y SZKOLNEJ

PORWANIE GEN. KUTFPOWA
ZORGANIZOWAŁ HR. IGNATIE W , B. ATTACHE WOJSKOWY

W  PARYŻU

wane było przez b. attache woj­
skowego w  Paryżu hr. Igiidtidwa, 
który obecnie przeszeui na stronę 
bolszewików.

W  dzienniku „La  Vktoire” 
Gustaw Herve oświadcza, że je­
żeli śledztwo wykaże, iż przypu­
szczenia co do porwania gen. Ku- 
tiepowa przez agentów O P. U. 

isą prawdziwe, wówczas żaden 
rząd francuski nie będzie mógł 
dłużej, niż 24 goaany loierowac 
na swej ziemi ambasadora „tych 
zbójów i barbarzyńców’ . —  Pal. 
A j. Tel.

BiAŁO  iRÓD 30 stycznia. —  
Walka w sprawie nowej ustawy 
szkolnej przybiera coraz ostrzej­
sze formy. W  uwiązku z ostatmem 
oświadczeniem episkopatu kato

K andydat
na prezydenta banku odszkudowuń

NOW Y JORK, 30 stycznia. -  W 
waszyngtońskich kołach politycznych 
podaią do wiadomości, iż Oates Wic. 
Garrah w najbliższym czasie ustąpi 
ze stanowiska prezesa Federal Reser- 
ve Banku w Nowym Jorku, celem 
objęcia stanowiska prezydenta mię­
dzynarodowego DanKu odszkodo­
wań. — Aj, Wsch.

lickiego, z napastliwym artyUu- 
łem występują „Zagrzebskie No­
wości ‘, które podburzają wpiost 
do wszczęcia akcji antykatoli­
ckiej.

, W  kołach katolików jugosło 
wiańskidr wskazują, iż od lat bO 

nie czytano w  jugosławji tak na­
pastliwego artykułu, skierowane­
go przeciwko Kościołowi katoli­
ckiemu. Zdaniem najwyższych do 
stojniliów kościelnych w  jugesła- 
wji akcja „Zag^ebsKich Nowoś­
ci" ma na celu podburzenie do wy 
itąpień przeciwko Kościołowi i 
spowodowanie prześladowań ka­
tolików w Jugosrawji. Aj. Wsch.

■ i U

UMOWY POLSKO-NIEMIECKIE
"Y1 W YM IANA NOT W  zW IAZKU Z PODPISANIEM

Ajencja „Iskra- podała do wia- kwidacyjnej polsko - 
uomości prasy teksty 4 not wymie­
nionych w dniu 31 października rów 
„ocześnie z podpisaniem umowy li-

Niemiecki Gótny ŚląsK
A umowa polsko - niemiecka

B E R LIN , 29 stycznia. —  Sejmik 
niemieckiej prowincji górnośląskiej 
na ostatniem swem posiedzeniu w 
Raciborzu przyjął m. in. rezolucję, 
w  której apeluje do Rządu Rzeszy, 
aby tylko pod teiri warunkami zgo­
dzi! się na zawarcie umów z Polską, 
o ile w umowach tych uwzględnione 
zostaną interesy .żywotne .Górnego 
Jląska niemieckiego oraz innych 
Wschodnich prowincyj Rzeszy o ib  
umowy te zawierać będą faktyczną 
ochronę mniejszości niemieckiej w 
W Polsce. —  Poi, A j. Tel.

Pierwsza sprawa
W  trybunale watykańskim
C IT T A  D EL V A T IC A N O . 28 

stycznia. —  Trybunał watykański 
sądził dziś pierwszą sprawę. Jako o- 
skarzony występował niejaid Józef 
Depaolis, przychwycony w dniu 14 
stycznia w  Bazylice na gorącym 
uczynku kradzieży pieniędzy ze 
skrzynki do zbierania ofiar.

Trybunał, sądząc na podstawie ko­
deksu karnego włoskiego, skazał De- 
paclisa na trzy miesiące więzienia, 
dąd, wydając wyrok ten, uwzględnił 
tezę obrony, wedle które; kradzież 
pieniędzy, zebranych w drodze ofiar, 
nie jest świętokradztwem. —  Pol. Aj. 

Tel,

   _ «7faaz po>U
Parma szybkiej latyfikucji urno- ! litycanymi.

W IED EŃ . —  „Reichspnst" dono­
si, że crganizac ja narodowa Chor­
watów przedłożyła Lidze Narodów 
obszem: men. irjał w sprawie .prze­
śladowania Chorwatów przez władz, 
bialogrodzkie ;i w sprawie znęcania się 
dadz policyjnych nad więźniami po­

tu st; 
itiffl o'i 1 a. t 

UM OW Y
niemieckiej, mię 
a pos. Ransche-dzy min. Zaleskim, 

rem.
W  liście pierwszym, min. Zaleski 

wyjaśnia, że oświadczenie Polski co 
do likwidacji majątków niemieckich 
znajdujących się w rękach ich daw­
nych właścicieli, nie dotyczy wypad­
ków, gdy ci właściciele jeszcze na 
nieruchomości mieszkają, ale z nie­
ruchomości korzystają już osoby trze 
cie. Natomiast obejmuje oświadcze­
nie Rz^du polskiego wypadki, w któ 
rycn właściciele administrują mająt 
kami swoimi za pośrednictwem osób 
trzecich lub też gdy jest administra 
cja przymusowa, a właściciele za­
mieszkiwali w nieruchomości do dnia 
1 listopada 1929 roku.

W  liście drugim pos Rauscher 
wyraża zgodę Rządu niemieckiego na 
zrezygnowanie z pretensyj Bauer- 
banku, który przejął wierzytelności 
dawnej Komisji Koionizacyjnej.

L ist trzeci (min. Zaleskiego) u- 
stala, że Rząd polski od chwili wej­
ścia w  życie planu Younga i układu 
likwidacyjnego nie będzie korzystał z 
prawa odkupu w  wypadku śmierci 
kolonisty w  stosunku ao spadkobier­
ców o ile ci nie byli skazani za 
zbrodnię lub przestępstwo. Postano­
wienie to odnosi się także do aktów 
przeniesienia prawa własności na po 
tomstwo za życia właściciela. Nato­
miast inne postanowienia kontiak 
tow dotyczących osauy rentowej (ko 
loniści) nie ulegają zmianie,

W  liście wreszcie ostatnim poseł 
Rauscher zrzeka się imienieir Rządu 
niemieckiego dalszego docnodzenfu 
spraw, dotyczących osób prawnych, 
wspomnianych w porozumieniu z d. 
30 siernnia r. z., dalej zgadza się 
aby spory zasadnicze co do wspólno­
ty majątkowej miedzy małżonkami 
i wspólności spadkobierców rozstrzy­
gał Trybunał Haski, przyczem jed­
nak Rząd bedzie się starał o załat­
wienie zasadniczo tych spraw bez­
pośrednio z Polską

PA R Y Ż , 30 stycznia. —  Spra­
wa zniknięcia gen. Kutiepowa, 
orezesa wszystkich organizacyj 
wojskowych wśród emigracyj ro­
syjskich, stanowi prawdziwą sen­
sację dnia Pisma poświęcają jej 
ooszerne ustępy, komentując ze­
brane dotychczas przez organy 
śledcze nieliczne wiadomość1. 
Naogół przewaza zdanie, że gen. 
Kuuepow został porwany przez 
agentów G. P. Lh i ukryty w  nie- 
wiadomem miejscu.

W  wywiadzie, udzielonym 
dziennikarzowi „L e  Jomal” , b. 
maca ambasady sowieckiej Bese- 
dowsk potwierdza, że agenci G 
P. U. śledziH odday/na Kuriepc 
wa. Szef ich we Francji, niejaki 
Janowicz, chwalił się, że posiada 
wśród bliskich generałowi Kutie- 
powow' osób pewnego informato­
ra. Informatorem tym był, we­
dług aziennika, były ofkcr rosyj­
ski z  armji Wrangla; oficer ten 
był w służtne u bolszewików. Ttn 
sim  dziennik komunikuje, że por­
wanie gen Kutiepowa zegan izo

Monopol zapałczany
Przyjęcie ustawy w Reictisłagti 

Berlin, 30 stycznia ( t e l ) .  —  
Reichstag przyjął w  trzeciem czy­
taniu ustawę, wprowadzającą mo­
nopol zapałczany, większością 
240 głosow przeciwko 145. Rów­
nocześnie została przyjęta usta­
wa o zaciągnięciu pozyczki w wy 
sokości 125 miljonów dolarów od 
szwtdzKiego trustu zapałczane­
go , (S z ).

BEATYFIKACJE I KANONIZACJE
PRACE KONGREGACJI RYTUAŁÓW

, C ITTA DEL VATICANO, 30 
si/cziiif.— Kongregacja rytuałów zaj 
muje się t. zw. prccesam przed- 
WsiępnoLni do Deatyfikacji i kanon, 
zacj i.

Dnia 22b. m, miało mrejsce pierw-

‘ .J TJzyŁ samoloty polsKlo
latały nad terytorium Prus?

KRÓLEV7IEC, 30 stycznia. —  (Tel. 
wi.). —  Cała dzisiejsza prasa poran­
na przynosi wiadomość, że dnia 24 
b. m. nad miejscowością Russenau 
(pow. Kwidzyn) widziano na wysoko­
ści od 400- -500 mtr. dwa dwupłatow­
ce, lecące w  kierunKu miejscowości 
G^oss—Nebrau. Samoioty —  wedle 
wiadomości prasy niemieckiej —  prze­
lecieć miały granicę Polski i Prus 
Wschodnich, zatoczyć koło nad mia­
stem Klein i odlecieć w  kierunku na 
Grudziądz. Numerów samoiotow nie 
zauważono, podobno jednak stwier­
dzono z pewnością, ze oyiy to pol­
skie samoloty wojskowe.

Fakt, że dzienniki podają jedno­
brzmiącą wiadomość o tem wydarze­
niu dopiero po upływie czterech dni, 
wzbuoza podeirzenie, że cała wiado­
mość jest tendencyjna.

Z LOTU PTAKA
DECCA. —  W  czasie niepokojów 

jakie wynikły po obchodzę Dnia Nie 
podległości, zasztyletowani zostali 
dwaj mahometanie. Rozruchy vTyni- 
kły również na południe od Mai- 
sandi.

B E R LIN . —  Według statystyki 
prezydjum policji berlińskiej z koń­
cem grudnia r. ub. przebywało na 
obszarze wielkiego Berlina 1SA.671 ob 
cokrajowców, .w .tem  28496 .Pola­
ków. i

PRAC A. —  Wczoraj wieczorem 
odbywały się tu dwa publiczne ze­
brania komunistów, które zostaiy 
przez policję rozwiązane Po rozwią­
zaniu zebrań usiłowali ich uczestni­
cy późnym wieczorem dwukrotnie 
zorganizować demonstracje jednakże 
w  oovdwóirh wynadkaoh demonstran 
tów rozpędzono.

A N K A R A  —  W  piątek odbędzie 
sie uroczyste otwarcie wykończone­
go odcinka Cezarea —  Cbarkichla 
budującej się linji kolejowej Ceza­
rea — Si was. Wykończony odcinek 
ma długość 130 kilometrów

sze zebranie dotyczące kanam aeff 
Błogosławionych Męczenników Kaiut- 
dyjskichj beatyfikowanych 21 eaers. 
ca 1925 r., jaka będzie aokonana % 
czerwcu b, m.; zostania- omówiona 
sprawa kanonizacji Bł. Roberta, kar 
dynała, B°llarminu, beatynkowanego 
W 1923 X. 11 ,luteg< odbęazie gdę omó­
wienie beatyfikacji laika r pacyna 
Konrada da Paizham, a 19 omówie­
nie beatynkacji Paulmy Fraseinetti, 
fundatorki Instytutu Dorotyneu, 25 
zaś zbierze się Kongregacja general­
na celem zbadan,a dokumentów cu­
dów, jakie miały miejsce na grobie 
Bł. Katarzyny Thomas mniszki za 
konu Kanoniczek św. Augustyn, i 
przygotowanie procesu kanonizacyj­
nego. 4 marca będzie m.ała miejjee 
kongregacja przygotowawcze cełetn 
kaiioiiizacji Bł. Łucji Filippini, zało­
życielki zakonu Maestie Pie. Ber 
tyfikacje i kanonizacje wyżej wymię 
nione będą dokonane w  czerwcu r. 
1930 —  Pol. A j. Teł.

„Inwssiujcie Poisicę’
Przemówienie p. Dewey‘a ck> 

przemysłowców amerykanókich
N O W Y  JORK, 29 styczniu — Do­

radca finansowy Polski, p. Charles 
Dtwey podejmowany był śniada­
niem, wydanem w hotelu „Astor1' 
przez Amerykańskie Stow Kupieckie 
i Polsko - amerykańską Izbę Han­
dlową. Na przyjęciu było obecnych 
kilkaset osób.

Przemawiali radca Wojtkiewicz, 
prezes Izby Handlowej, p. Lee i p. 
Dewey, który scharakteryzował roz­
wój hi stor; i politycznej Polski i ewo 
lucję gospodarczą z ostatnich lat. 
Mówiąc okwestji t. zw. korytarza, 
p. Dawey podkreślił, że żądania nie­
mieckie oparte są na pieiwiastki u- 
czuciowym, natomiast polskie mają 
za sobą słuszność praktyczną. Mó­
wiąc o znaczeniu gospodarczeir. Pol­
ski jako ośrodka ekonomicznego w 
Europie wschodniej, p. Dewey we 
zwał przemysłowców amerykańskich 
do poczynienia inwestyeyj w Polsce 
jako w Kraju o gęstem zaludnieniu, bo 
gactwach naturalnych i doskonalej 
pozycji geograficznej ns drodze mię­
dzy wschodem i zachodem Europy 
Pol. Aj. Tel. ' -
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ł r c r c  KATOLICKIE

„Bóg nie d *  z siebie szydzić”
C ZŁO W IE K  VTSPÓ ŁCZESNY I  M YŚL O BOGU

Cóz, przyjmuje za prawdę człowiek 
nowożytny? Jaki jest charakte* współ 
czesnej umysloTOości?

Człowieka dzisiejszej doby przede 
wszy ovkiem nie interesuje to, czego 
nie da s;ę dowieść i zbadać droga la­
boratoryjną. Zatem bada.u-, jego o- 
graniczają się do mizernej nawierzch­
ni rzeczywistości. Trzyjmuje on jako 
zasady, iż ,/yższe może się .ozwinąć 
z nizszogo, choć w  niem nie było, po 
Uaicjalnie zawarte, jako siła rorwo- 
jowa.

Ludzkość zatem ogranicza swe po- 
znc:ne i uniezależnia je od wszyst­
kiemu, co jest poza jego sferą. W  kon 
Sekwencji tego poglądu odrzuca się 
wszelką religję i pozostaje się agi.o- 
stycznie neutralnym.

Jest zrozumiałem, iż w  pewnych 
chwilacn kwestje religijne mogą być 
usunięte na drugi plan. Czy jednak 
umysł człowieka może się zadowolić 
tak ograniczonym zakresem poznania 
i wyrzec się raz na zawsze badania 
irzyczyny przyczyn" Nie, przenigdy! 
Tu dopiero bowiem bierze początek 
pogląd na świat.

Jeżeli człowiek pierwotny wszelkie 
zjawiska w naturze sprowadza do bez 
pośredniego działania bóstwa, to ca­
ły  -ego prymitywizm zasadza się na 
tem, że mechanizm praw natury zo­
staje wj łączony, a działanie jego za­
stąpione przez bezpośredni wpiyw. 
Causa causorum. Odczuwa on nieo 
mylnie, iż otaczające go potężne two­
ry  Każą przypuszczać istnienie Stwór 
cy —  wszystko poruszającej, wystar 
czającej przyczyny.

Człowiek współczesny natomiast 
czcząc bałwochwalczo mechanizm w 
naturze, sani się zmechanizował i ob­
cą staia się dian siła duchowo - oso­
bową, jako istotny czynnik istnienia. 
Przez to właśnie on sam stał się pry­
mitywem.

5ytam nowożytnego człowieka, 
skąd się bierze ten kamień? Jeżeli 
usłyszę w  odpowiedzi analizę minera- 
logiczno - cnemiczno - fizyczną —  to 
wółamfl stój! i mówię —  to żadna od­
powiedź Jest to to samo, jak gdybyś 
rnciał odpowiedzieć na moje pytanie: 
,,-kąd idzie ten pociąg?1* —  słowa­
mi: —  „z tunelu!”

N ie pytam o łańcuch przemian, 
jakim kamień podlega, al° pytam: Kto 
stoi poza temi wszystkiemi przemiana 
mi. kto je  poruszył i pierwotnie uczy­
nił je  mozliwemi. Czyż to wszystko 
powstało z niczego? Któż jednak stwo 
lży ł owo nic, że ono się tak właśnie 
zmaterjalizo vało? Zacz„ij jeszcze raz 
rozmyślać o pochodzeniu kamienia, aż 
•łię Ireszcz causa causorum przenik­
nie.

To cię nie wzrusza, mówisz?

Czy i twoj ojciec również cię nie 
obchodzi? A  jeżeli cię obchodzi, te 
gdzież jest ojciec ojców i rzeczy?

Trzeba tobą wstrząsać tak długo, 
aż wreszcie zastygły opór materjal- 
nej orjentacji zmięknie i naturalna 
potrzebą stworzonego człowieka znów 
się zbudzi i wzbije się od widomej 
rzeczywistości do tajemnicy Stwórcy.

Wyobraź sobie hipopotama w  o- 
grodzie zoologicznym. W  tej masie 
ciężkiej materji działa zasada życia, 
stworzyła ona sobie poszczególne or­
gana dla różnych funkcyj —  i tu sio 
dopiero pojmuje, dlaczego dowori ist­
nienia Bc ga w ksiedze Hioba osiąga 
szczyt w  rozważaniu nad hipopota­
mem: cud życia w  brutalnej masie 
jest tu najlepiej unaoczniony.

I  bardziej, aniżeli człowiek z cza­
sów Hioba —  my, ludzie nowożytnej 
techniki, motoru lotniczego, radi j, 
transatlantyckich parowców —  my 
właśnie musimy się wstydzić i stwier- 
izić, iż nadal pozostaje dla nas ta 
ienmicą, jak z tej masy cielesnej wy- 
ania się oko, kształtują się uszy, jak 
serce i płuca rozw ijają się, jak po­
witała praca żołądkowa i harmonijne

współdziałania wszystkich części or­
ganizmu.

I  cóż nam pomoże dowód z biologji, 
że wszystko rozwinęło się z najprost­
szych form  dzięki walce o byt? Jak 
się to dzieje, iż najprostsza forma 
życia zawiera w zaroaku zdolność do 
takiego rozwoju i wysubtelnienia ży ­
ciowych organów?

Kto tak stworzył materję i ■‘■chnie- 
niem ją  ożywił, że mógł się z niej 
świat rozwinąć, hipopotam, drzewa 
pomarańczowe, słowik, mózg człowie­
ka, siostra miłosierdzia? Kto z nas 
może z niczego choćby tylko jeden a- 
tom kamienia wyczarować?

Pytania tego nie należy omijać, 
przeciwnie, trzeba zatopić się w jego 
niezgruntowaną głębię i przyznać 'ż 
całs ta potężna rzeczywistość której 
na imię: kamień, powietrze, siła, fa ­
la, promień, życie, prawo, dusza —  
czyż nie wskazuje na przyczynę, na 
najwyższe źródło światła i siły, na 
twórczą siłę kosmiczną, która ponad 
wszystkiem, co stworzyła, nieskończe 
nie góruje i której istoty nie możemy 
odczuć i opisać, porównując ją  do ma­
szyny lecz do żywej osobowości.

K iedy stałem jako chłopiec —  w 
obserwatorjum astronomiczuem, a 
znajomy mój astronom —  dzie­
cię wi„ku, w którym dominował przy 
rodniczo - materjalistyczny i mecha­
niczny pogląd na ustrój świata —  
przejęty był działaniem wiecznych 
praw natury, odzwierciedlających się 
w  duchu luazkim —  wobec mgławic 
gwiaździstych, drogi mlecznej, niepo­
jętego ruchu ciał niebieskich —  ja  czn 
lem całą grozę a zarazem urok pyta­
nia : któż jest, kto z niczego wszystko 
to wyprowadził?

Co oznacza ten cały byt nieba i 
m aterji” I  ta okruszyna, zwana czło­
wiekiem który drży w swej samot­
ności i znikomości, wśród tych krą­
żących światów i wieczności, ten bied 
ny, mały mózg, stacja odbiorcza, sl >  
cja przerabiająca wrażenia z całegu

globu, jestże to tylko pył czy też dzi-i 
cię i spadkobierca w jższegt świata 
ponad i pośród widocznego działania ?

We mnie był całkowity rozłam: z 
jedr.ej strony —  prze.ażenie wobec 
bezdennej pustki, bez Boga, wrogo 
względem człowieka usposobionych 
zimnych ł milcząco pędzących syste­
mów planetarnych i oszalałej, bez­
myślnie kręcącej się wokół siebie i 
słońca ziemi —  z drugiej zaś wciąż 
wyłaniająca się wewnętrzna pewność ą 
że nic z siebie nie może powetać, nic! 
nic! —  im potężniejsze i bardziej 
zdumiewające jest p.awo ruchu i roz 
woju z ża.zącego się gazu, aż do wej­
ścia żywej duszy do ożywionej ma­
terji —  tem większą jest pewność, iż 
przed tem wszystkiem stoi potęga du 
cha, z której wszystko wyszło. Teoria 
poznania Azjatów  pozostała niewzru­
szoną: zatapianie się w  przyczynie
przyczyn, zdumiewająca pewność, iż 
świat duchowy rzeczywiście istnieje 
bez którego to bramin żadnego bytu 
pojąć nie może. My, rasa wiecznie w 
ruchu przez poznawanie natury, tech­
niki, zdobyczy świata —  zatraciliś­
my czas i s p o k ó j  konieczne do takie­
go zatapiania się w praźiódle bytu. 
Dlatego nasza nauka i technika mu­
siały się zakończyć wojną morderczą 
i stosowaniem gazów trujących.

Nowożytna literatura tonie w w i­
domej rzeczywistości i topi w  niej 
rwych czytehików. Dlatego na Zach j  
dzie badanie przy czyi. wszędzie zo­
stało zahamowane —  nawet i w  oce­
nie sumienia człowieka pojedynczego 
1 narodów — to wiedzie wszak nie 
uniknienie ku katastrofie, świata. „Bóg 
nie da z siebie szydzić**.Cziowiek, który 
zapomniał o swem wyższem pochodzę 
niu, wszy itko widzi w  fałszywem 
świetle, wszystko faiszywie ocenia, 
działa fałszywie. Gdyż jest on stwo­
rzony do wiary w Boga, jest pełen 
niepokoju taK długo, dopóki Boga nie 
znalazł lub nie odnalaz'-

ć ik ).

a
Ja K l e g a l iz u j e  s i ę  u  n a s  

SEKTY?

Otrzymaliśmy niedawno statut 
„Związku Słowiańskich Zborów Ł- 
wangelieznych Chrześcijan i Bapty­
stów w  Polsce”. Statut ten opatrzo­
ny jest następującym nadpisem: „Za­
twierdzony przez Min. W. R. i O. P. 
L. VI. C 11/813/27 dn. 21. 11. 1927 r. 
przez P. Ministra Dobruckiego”. Sta­
tut ten został ^wydrukowany w  Kow­
lu w  drukarni „Biandes i Kaweberg”, 
widocznie w  tym celu, aby legalizacja 
sekt nie doszła do wiadomości pu­
blicznej.

Konstytucja nasza w  art. 116 głosi: 
„Uznanie nowego lub dotąd prawnie 
nie uznanego wyznania me będzie od­
mówione związkom religijnym, któ­
rych urządzenia, nauka i ustrój nie są 
przeciwne porządkowi puDlicznemu, 
ani obyczajności publicznej” .

Sekta baptystów, którą zatwier­
dzenie powyższego statutu pośrednio 
legalizuje, znana jest u nas ze swej 
propagandy przeciwko służbie woj­
skowej, jak również z procesów w 
sądach wojskowych. Niedawno cala 
prasa podawała wiadomość o wzmo­
żonej propagandzie sekty na naszych 
z.emiach wschodnich, a zwłaszcza na 
pograniczu. Sekta ta, o czem pisali­
śmy obszerniej dnia 18 b. m., jest po­
chodzenia angielskiego, skąd via A- 
meryKa przeaostała się do Niemiec, a 
z tego kraju do nas. Coprawda, w  
Niemczech nie zabrania ona swym 
wyznawcom noszenia broni i używa­
nia jej przeciwko sąsiadom.

Jakie w zględy skłoniły Min. W y­
znań Rei. i O. P. do zatwierdzenia 
statutu sekty, której zasady stoją wy  
wyraźnej sprzeczności z art. 116 kon­
stytucji?

MAGAZYN U 'ORÓW K5SKICH

W. PERENDYKA
W ARSZA 7A, 

Senatorska 8. Tel. 67-17.
Na każdy sezon nowości

BIŁRZhY
PRZYKŁAD

L u d z i e  I  i c h  c z y n y
N IE D O S Z Ł A  M IS S  P O l O N i A  —  W IO S N A  ID Z IE . —  W  K R A  JU  C E R Y A N T E S a

P O K U S Y  ŻY C IA .
—  Chyba pan nie obarczy orga ■ 

nizał orów  konkursu piękności od­
powiedzialnością za samobójstwo 
jednej z jego uczestniczek, Ireny 
W ierzbickiej?

—  Zależy o jakiej pani myśli o d ­
powiedzialności Oczywiście, o kar­
nej odpowiedzialności niema mo­
wy —  kodeks tego me przewiduje.

—  Cóż, zatem?
—  Pozostaje jednak odpowie­

dzialność moralna. W odzire je  kon­
kursów piękności wytwarzają nie­
zdrową atmosferę podniecenia, któ­
rej ofiarą jest nieszczęsna samo­
bójczyni. W idziałem  je j fotogra- 
fję  —  niebrzydka, a jednak przepa­
dła w  plebiscycie. D la nas i wi­
dzów —  to rzecz obojętna. Lecz 
proszę sobie wyobrazić duszę 
dziewczęcia, zasugestjonowanego 
tem targowiskiem piękności, —  
które’ się odbywało na łamach je ­
dnego z pism. Złudne nadzieje —  
były pokarmem je j duszy.

W idziała tylko blaski —  nie w i­
działa cieni, i m roków —  które czy 
hają również na premjowaną pię­
kność.

Zostać królową, a choćby „gw ia ­
zdą" piękności: rozgłos, sława,
przepych, widoki karjery. I wszyst­
ko to znikło jak sen. Co za cios 
dla próżności kobiecej N ie  wolno 
lekkomyślnie wodzić na pokusze­
nie.

—  Życie i bez konkursów pię­
kności ma swe pokusy Kobieta

powinna być silną i umieć się im 
przeciwstawić.

—  Kobieta jest, niestety słaba i 
pada ich ofiarą. N iech pani tylko 
policzy: Miss Meuico, ohydnie
oszukana, popełnia morderstwo, 
Miss W iig in ia  ginie w nędzy, Miss 
Hiszpania idzie do klasztoru

—  T o  wyjątki.
—  Potw ieidza jące regułę, że nie 

wolno lekkomyślnie prowokować 
niższych instynktów ludzkich, chę­
ci użycia i błyszczenia. T o  się mści.

K O L C Z A S T Y  D R U T .
—  Czy nie w ic pan nic o najbliż­

szych planach magistratu m. W a r­
szawy w  walce z bezdomnością?

—  Owszem ! Magistrat od pół 
roku prowadzi pertraktacje o kup­
no budynku po fabrycznego na lo ­
kale dla bezdomnych.

—  D laczego nie buduje nowych 
dom ów ?

—  Łatw ie j kupić gotowy. M niej 
kłopotów a skutek ren sam.

•—  Jednak, budując na własną 
rękę, przyczyniłby się częściowo 
do usunięcia bezrobocia.

—  Magistrat robi, co może! 
P rzez dwa tygodnie ogradzał kol­
czastym drutem wiadukt Pon ia­
towskiego.

—  Po  cóż to?
—  W idzi pan, żeby bezdomni 

nie szukali tam schronienia W sze l­
ka próba tego rodzaju będzie prze­
stępstwem włamania się. Jest w

tem dużo dowcipu.
—  Pan jest niesprawiedliwy. —  

Trudno tolerować koczowiska pod 
największą arterją komuniKacyjną.

—  Oczyw iście! Tylko, pytam si r, 
co ma robić nędza, usuwana z wa­
lących się domów. Pod wiaduktem 
mieszKać nie wolno, Magistrat do- 
m ow nie buduje...

—  W iosna idzie...

D O N  K IS Z O T  U STĘ PU JE
—  Czy naprawdę Prim o de R i- 

vera ustępuje?
—  Naprawdę! A ie  skąd ts wąt­

pliwość?
—  W idzi o-ain, tyle razy już obie­

cywał ustąpić a zawsze kończyło 
się na prolongacie rządów.

—  Tym  razem jednak na pewno 
już ustępuje.

—  Jest pan tego pewien?
—  Istotną przyczyną jego  ustą­

pienia jest śmieszność. Dyktator 
ośmieszony —  to contrad^uo In 
adjecto sprzeczność sama w  sobie 1

—  K iedy i .,ak?
—• W alka z młodzieżą akademic­

ką i je j rzekomą rewolucją. M ło ­
dzież strzelała z papierowych ar­
mat, a dyktator wysłał na nią dra­
gonów. Od owych czasów —  po­
pularność Prim o de R ivery spadła 
do zera. ,,WTystarczy nam jeden 
Don K iszot w C'ervantesowskim 
romansie" —  powiadają z humo­
rem Pliszpanie.

—  I mają rację

AK CJA  K A T O L IC K A  K O B IE ?

Jak w zorow o zorganizowana 
jest we W łoszech Akcja  katolicka, 
a w danym wypadicu Akcja katolic­
kich kobiot, o tem niechaj świad­
czy fragment tej tak pożytecznej 
działalności, postawionej we W ło ­
szech na bardzo wysokim pozio­
mie.

Założenie szeregu nowych ognisk 
nisk A kcji katolickiej kobiet w  mie 
śc,e Tod i i innych miejscowościach 
tej diecezji dało prasie sposobność 
ao obszerniejszego sena, akteryzo- 
wania tej działalności.

I  tak, w ub. r. wszysttrie przed 
sięwzięciai, zainicjowane przez kie­
rownicze organy Akcji katolickiej,? 
zostały tam wykonane z największą 
dokładnością i uwieńczone były 
pięknemu wynikami. Dzień akade­
micki, dzień misyjny, dzień propa­
gandy na rzecz powołania kapłań­
skiego, na rzecz świętopietrza i td„ 
i t. d.. że wyliczym y tylko niektóre 
z nich.

Tydzień spoieczny jest również 
iednym dowodem więcej, że Akcja 
katolicka kobiet jest postawiona 
bardzo wysoko. Udało się również 
Święto matki, którem zdobyto so­
bie powszechną syinpatję.

Z A kc ji katolickiej kobiet w ło­
skich należałoby przykład bra< 
również u nas.

7 0 -letni oficer
ZOSTAJE K STEDZEM

Lziwnenr drtgi chodzi woła Boża 
Przeć pięcit laty w  W letmiu, ńaauł 
się w  areyoiskupstwie wiedeńskjen 
pułkownik iczerwy, Frauz R ichtei, i 
prosił, aDy mu-pozwolono wstąp.ć do 
seminarjum, ponieważ pragm zostać 
usiędzem.

Pułkownik Richtei przebył całą 
wojnę światową w  armji austrjackiej, 
był kilka razy odznaczony za męstwo, 
a po upadku monat jh ji przeszedł na 
emeryturę, z powodu podeszłego 
wieku.

Zresztą, i san. pułkownił Richter 
nie ehciai już służyć w  wojaku, gdyż 
jeszcze podczas wojny pewziął nie­
złomną wole zostania księdzem. W 
pierw szych latach po wojme rozpoczął 
naukę języków łacińskiego i greckie­
go i zdat egzamin z tych języków na 
uniwersytecie wieceńskim, maiąc juz 
63 lata

Natychmiast potem wstąpił do se- 
ininarjum duchownego w  Wiedniu.

Podlegał on, jak i jego koledzy, 
wszelkim przepisom dyscypliny, a od­
dawał się z takim zapałem studjoin 
uniwersyteckim, że w  fcręfkim czasie 
został 'wyświęcony na księdza.

W  tych dniach odoędzie się w ko­
ściele św. Stefana w Wiedniu uroczy­
sta prymicja 70-letniegc kapłana, 
ibecnouci karavnała d-ra P iffla .

OD REDAKCJI
W obec licznych zapytań ko­

munikujemy, że Kat. Aj. Prasowa 
otrzymała z Watykanu autoryzo­
wany przekład polski Encykliki 
Ojca św. „o  wychowaniu chrze- 
ścijańskiem młodzieży**.

Wskutek dużego zainteresowa 
nia Encykliką naszego społeczeń­
stwa, K. A. P wydaje większą 
ilość egzemplarzy Encykliki, wo­
bec czego zamawiający po zapl;| 
ceniu kosztów wydawnictwa 1 
przesyłki mogą otrzymać dowolnd 
ilość egzemplarzy.

Po wszelkie informacje należy 
się zwracać do Pols. Katolickiej 
Agencji Prasowej/ Warszawa- 
Krak.-Przedmieście 71. Telefoh 
Nr. 228-19.
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SPR Y iN Y  AOF.WT

Pewien berliński agent zajął się 
sprzedażą wiecznych piór. Jedr.akże 
sprawa szla ospale, gdyż konkurencja 
w tym dziale jest wielka, Nagle, są- 
siedzi zauważyli, że agentowi poczę­
ło się doskonale powodzić, o czem 
świadczył jego nowy ubiór, oraz do­
statni tryp życia

Jakkolwiek wszystko na zewnątrz 
wykazywało, że zajmuje się on dalej 
tylko sprzedażą wiecznych piór, kli­
entela jego wprost niepomierne 
Wzrastała, tak, że przyjął nawet 
dwóch pomocników.

Aż pewnego 'dnia do mieszkania 
przybyła policja, która sprzedawcę 
aresztowała.

Za co? Właśnie za sprzedaż 
piói

Oto, okazało się, że nasz agent 
wpadł na niezwykły pomysł sprzeda­
wania swego towaru. Codziennie ra­
no kupował gazety, w  których naj­
więcej ogłaszano wykazy zmarłych i 
nekrologi. Następnie, wynotcwywał 
adresy nieboszczyków i każdemu z 
nich posyłał za zaliczką wieczne pic­
ia. Zwykle rodzina, bęaąc przekona­
na, że zamówienie to uskutecznił 
zmarły, przejęta pietyzmem dla jego 
Woli wykupywała przesyłkę i zacho­
wywała ją na pamiątkę.

Interes szedł świetnie.
Aż razu pewnego sprzedawca po­

słał pióro pewnemu zmarłemu, który 
od roku był zupełnie sparaliżowany 
i nieprzytomny, a w  dodatku miał 
syna, który był oficerem policji. 
Przesyłka ta zakończyła karierę dow-' 
cipnego sprzedawcy, gdyż za takie 
..dowcipy" powędrował do więzienia.

SARKOFAG

Znany jest złośliwy dowcip, +w!er- 
dzący, że pewne muzeum zasranicz- 
ne posiada czaszkę Napoleona, gdy 
miał 12 lat, oraz drugą czaszkę, gdy 
m'al 45 lat.

Podobnie ma się sprawa z sarko­
fagiem Aleksandra Wielkiego. Przed 
40 laty doniósł dyrektor muzeum w 
Konstantynopolu, Hamdi Bej, że Pod 
czas poszukiwań w syryjskiej miej- 
sc.oy/ciści Satóa, Sydonie dawnych 
Fenicjan, odnalazł sarkofag Aleksan­
dra Wielkiego. Autentyczność jego 
nie ulegała wątpł!wości.

Przepiękne malowidła, doskonale 
zachowane, bogate złocenia, czyniły 
wykopal sko to jednem z najciekaw­
szych. Następnie jednak europejscy 
archeologowie wynaleźli tam jakieś 
braki i udowodnili, że sarkofag ten 
nie należy do A'eksandra Wielkiego 
Mimo tego znajduje się on do dziś 
dnia w  muzeum w Stambule, jako 
jeden z najwartościowszych okazów.

O konieczności odnalezienia sar­
kofagu Aleksandra przypomniał nam 
dopiero Hoyard Carter pomocnik lor­
da Carnarvon przy odkryciu grobow­
ca Tutankhamena. Carter po dłu­
gich badaniach doszedł do wniosku, 
że Aleksander został pochowany w 
Aleksandr};. Tam też postanowił po­
szukiwać złotego sarkofagu króla 
Macedonii.

l a m p y  d l a  p t a k ó w

Rokrocznie tysiące ptaków ,r or­
skich padają ofiarą latarni morskich, 
których reflektory, lzucające oślepia 
iące światło, ściągają chmary ptac­
twa, powodując okaleczenia i śmierć 
skrzydlatej rzeszy.

Od dłuższego czasu myślano już 
o wynalezieniu środka przeciw takim 
Wypadkom. i 0 ;

I oto, przed tj godniem udało się 
wynaleźć taką lampę, która zbliżają­
cemu się ptactwu wskazuje dokład­
nie na niebezpieczeństwo, oświetlając 
niury latarni. |

Od tej cnwni ani jeden ptak nie 
roztrzaskał sobie skrzydeł, gdyż w  
ostatniej chwili zdążył zauważyć nie-
uezp eczeństwo i usunąć się w porę.
-  *5

AMULETY :■ ■*.

K ró l angielski Jerzy V  ceni 
bardzo mosiężną figurkę. Przedsta­
wia ona kobietę z wyeiągniętemi rę 
kami, w których trzyma koronę. U  
Któp je j spoczywa lew. Figurka ta 
umieszczana jest na radjatorze kró 
lewskiego samochodu i bez niej 
król nigdy nie wyrusza w podróż.

Żona jego nosi, jako talizman, 
przy b-ansoleeie figurkę psa z ko­
ści stoniowej.

W ilneim  Ti nosił stale w^inałej 
złóit-j kapsli kawałeczelć welonu 
zmaterjalizowanego, który otrzy 
mał podczas seansu spirytystyczne­
go od medjum. Am ulet ten jednak 
nie uratował go od obecnego iosu.

Car M ikołaj I I  twierdził, że po­
siada w pierścieniu kawałeczek 
drzewa z krzyża Chrystusa. Pierś­
cień ten nosił stale, uważając go za 
amulet. Tu  występuje charaktery­
styczny rys psycniki wschodniej, 
która nawet sv ięte relikw je skłon­
na była używać jako amulet i to na 
wet przy codziennych zajęciach, a 
wiadomo, że życie na dworze car­
skim bynajmniej nie odznaczało się 
obyczajnością.

J1IBILEUFZ MASZYNY

Pierwsza maszyna do szycia uj­
rzała światło dzienne we Francji w 
r. 1830. Twórcą je j był niejaki Thi 
monnier, urodzony w r. 1793 w 
miasceczKu Abresle.

Pierwszą próbną maszynę spo 
rządził on z drzewa; mogła ona jed 
nak wykonywać jeden tylko rodzaj 
ściegów krawieckich, obecnie zna­
ny pod nazwą łańcuszkowego. P o ­
czątek był zrobiony, mechanizm —  
zupełnie zresztą przypominający za 
sadę mechanizmu obecnie używa­
nych maszyn do szycia —- zastąpił 
rękę ludzką, dokonywując pracy w 
tempie nierównie szybszem.

W ynalazca niebawem otrzymał 
od jednego z paryskich magazynów 
mundurów wojskowych zam ówie­
nie na dostawę 80 sztuk maszyn do 
szycia swego wynalazku.

Cechowi krawcy paryscy prze­
ciwstawili się jednak wprowadzeniu 
maszyny do szycia, demolując do­
szczętnie urządzony warsztat, w 
Którym  Thimonnier wyrabiał swoje 
maszyny.

Zrujnowany, nie znajdując zni­
kąd pomocy wynalazca, powrócił 
do rodzinnego miasteczka. P o  upły 
wńe trzech lat jednak sporządził po­
nownie maszynę do szycia, aie już 
z metalu,

W idząc, że nre znajdzie oomo- 
cy we Francji, uaał się Thimonnier 
do Londynu, gdzie odrazu nabyto 
od niego patent. Nabyto tero chęt­
niej, że umierający z głodu wyna­
lazca sprzedał go  za grosze. Anglja  
wykorzystała, wnet nabyty patent 
posławszy go  dc Ameryki, gdzie 
ITove zastosowaniem czółenka, po­
dwójnej nitki i innych udoskonaleń 
dał maszynie do szycia podstawy 
dalszego je j rozwoju.

ZYCIE GOSPODARCZE

DOW CiP FILMOWY

''Londyn obiega obecnie1 dowcipne 
wyrażenie jednego zi słynnych re­
żyserów filmowych. '

„Każda kobieta poniżej 30 lat uwa­
ża się za urodzoną aktorkę filmową, 
a każda artystka filmowa uważa się 
za kobietę poniżei 30 Jat".

W IEDEŃ.—  Na wczorajszym od­
czycie pruskj igo ministra oświaty, 
„eesera, Urządzonym przej „Kultur - 
Bund“ , studenci niemiecko - narodo­
wi urządzili demonstrację przeciwko 
prelegentowi.

W IED EŃ . —  Stronnictwo komu­
nistyczne zapo .“iedziało na dzień dzi­
siejszy .nanifestarje bezrobotnych 
przed parlamentem i  przed ratuszem.

A K C JA  b u d o w l a n a  z a k ł .
U B E Z. S P O ŁE C ZN Y C H . —  W  iniu 
4 lutego r. b. odbędzie się w  min. pra 
cy i opieki społecznej drugie posie­
dzenie komisji budowlanej, przy u- 
dziale przedstawicieli zakł. ubezpie­
czeń pracowników umysłowych z War 
szawy, Lwowa, Poznania, Królew­
skiej Huty 1 m.

Na posiedzeniu zostanie przyjęty 
regulamin komisji budowlanej, oraz 
wysłuchane sprawozdania, poszczegól 
nych delegatów, w sprawie biura pro 
jektów domów zakładów ubezpieczeń 
społecznych. Ponadto omawiana będzie 
akcja nabywania terenów pod budo­
wę domów mieszkalnych, rozpatrzenie 
typów mieszkań, omówienie wytycz­
nych przyszłej organizacji, w  zakre­
sie akcji budowlanej i t. p.

Z ogólnej sumy 125 m ilj. zł. prze­
widzianych na budowę domuw robot­
niczych i pracowników umysłowych, 
na okres 5-cio letni, zakład;' przezna­
czyły w  r. b. na pierwszą serję do­
mów 37 m ilj. złotych.

K O N W E N C JA  W  P R Z E M Y Ś L E  
OBZj W Ia N Y M . —  Wobec ukazania 
się w pi asie wiadomuści o powstaniu 
kartełu mechanicznych fabryk w Pol- 
sce, zrzeszenie mechanicznych fabryk 
obuwia zaprzecza tej wiadomości, 
twierdząc, iż lansowanie tej wiado­
mości jest reklamą dl? firm y zagra­
nicznej, która otwiera wiasne sklepy 
w.Polsce i reklamuje się pod hasłer/ 
dbałości o danie publiczności polskiej, 
taniego obuwia.

Dla uniknięcia nieporozumień trze 
ba zaznaczyć, że odbywają się narady 
i prace organizacyjne w polskim me­
chanicznym przemyśle obuwianym 
nad stworzeniem konwencji, która 
czuwa nad tern, by umowy zawiera­
ne z fabrykami, przez odbiorców, do­
trzymywane Dyły faktycz. i ściśle. Pra 
•o te mają pozatem na celu potanie­
nie cen w  tym momencie, w  którym 
nastąpi 'uruchomienie części fabryk 
nieczynnych, z powodu kryzysu, 
względnie zwiększenie ruchu fabryk, 
pracujących obecnie.

SAM OCH ÓD — P R Z E D M IO T E M  
Z B Y T K U . —  Tak jest istotnie w  Pol 
sce, co wpływa hamująco na rozwój 
automobiłizmu

Dlaczego tak jest’  Odpowiedź na 
to prosta. Cena jednego z najbardziej 
rozpowszechnionych wozów amery­
kańskich wynosi w  Ameryce —  525 
dolarów. Cena transportu, cła opano­
wania i t. p. wynoi i —  374 dolary, a 
więc samochód ten powinien koszto­
wać W' Polsce 900 dolarów; tymczasem

jest on sprzedawany za 1200 dolaróc, 
a więc 300 dolarów dopłaca kupu­
jący-

Oczywiście, ze przy poaobnej niezdrt 
wej i  nieuczciwej kalkulacji jest "W 
dalszym ciągu przedmiotem zbytku.

P O D A N IA  O O B RO C IE  Z A  R O K  
1929. —  Ustawa o państwowym po­
datku przemysłowym ustalą obowią­
zek składania zeznań o obrocie do dn. 
15 lutego. Termin ten jest za krótżi 
dla przedsiębiorców, prowadzących 
prawidłowe księgi handlowe. Koniec 
roku i zwiększone wskutek tego czyn­
ności buchalteryjne powodują, że spo­
rządzone pośpiesznie zeznania muszą 
być następnie prostowane lub uzupeł­
niane.

Wobec tego, izba przemysłowo - 
bandlow7a w Warszawie zwróciła się 
do inin skarbu z prośbą o przesunię­
cie terminu do składania, zerań o o- 
brocie za rok 1929 do 15 marca, dla 
przedsiębiorstw7 prowadzonych we­
dług I  i I i  katcgorji handlowej, oraz 

I  —  V  kategorii przemysłowej, któ­
rych w7ysokość obrotów za r. 1928 u- 
stalono na podstawie ksiąg handlo­
wych, uznanych za prawidłowe.

PR O D U K C JA  R O PY . —  V grud­
niu 1929 r. wydobyto w7e wszystkich 
zagłębiach naftow7ycn Polski 55,105 
ton ropy, co w porównaniu z miesią­
cem poprzednim oznacza nieznaczny 
soadek produkcji.

UKSBO RT M A T E R J A Ł U  RZPiŹ* 
A  EGO Z  P O L S K I DO CZECH . —  
S fery rolnicze czechosłowackie uzna­
ły, że import materjału rzeźnego z 
Polski do Czechosłowacji nie grozi nie 
bezpieczeństwem hodowli krajowej. 
Import w tairiej ilości, w  jakiej się 
obecnie odbywa, jest raczej dla rol­
nictwa czechosłowackiego pożądany, 
tembardziej, że nierogacizna polska 
przychodzi w 90 proc. na rynek pra­
ski, nie. ijągraza więc zupęłp" pro- 
wincji. 014-. I ■- łw ul ' .m  1

Zdaniom sfer romiczych czechosło­
wackich budowlo, krajowa powinna za­
spokajać 90 —  95 p^oc. zapotrzeoo- 
wania we wnęti znego, znikomy przeto, 
bo 5 —  10 proc. wynoszący import 
bydła polskiego nie jest groźny, a na 
wet jest pewnym regulatorem cen 
krajowych.

PR O D U K C JA  Z Ł O T A  W  R. 1929 
nie odbiegła znacznie od produkcji w 
r. 1928 i wyniosła 83,5 m iljona fu n ­
tów szterlhigów. W  produkcji tej u- 
dział Ang lji z Kolonjami wyniósł 71,4 
proc., w  czem produkcja Transyaalu 
53,1 proc.

JEkZY BANDROWSKI

c z & n  1
CZAKNE ROMANETTO

*)

—  Na Syberji?
Spojrzałem mu bystro w oczy. N ie, nie widziałem go 

ba Syberji.

—  N ie przypominam sobie! —  odpowiedziałem.
—  Bo my się rozm inęli! —  zaczął mi żyw o tłumaczyć. 

Jak ja z Tary przyjechał do Omska, to pan był w  Irkucku!
—  Ładne „rozm inęli"! —  uśmiechnąłem się. —  T o ż  to 

dobre parę tysięcy w iorst!
P o  chwili byliśmy już przyjaciółm i. Co Grubas gadał, 

‘nnieisza z tem i zresztą juz nie pamiętam. Był to rubaszny 
bieco, ale dobry, w  głębi duszy prosty człowiek, w moim 
"deku, więcej sprytny —  na pierwszy rzut oka! —  niż -n- 
êłigentnv, ciężko doświadczany przez życie, człowiek, któ­

ry niejedno już zdobył < stracił, dużo ludzi i świata poznał 
1 w gruncie rzeczy —  nie był szczęśliw7y. Coś go gniotło. 
■Mdmo chamowatego trochę wyglądu, był bardzo subtelny, 
a jak później zauważyłem, wcale nieźle znał się na sztuce 
1 literaturze, i auzo czytał. Opisywać go  nie będę. On sam 
da się wkrótce poznać. Przed wojną był, jak mówił, 

czemś" (urzędniczyna prawdopodobnie), po powrocie do 
kraju zaczał robić majątek na różnych spekulacjach 

■wkońcu został przedsiębiorcą, czego, już nie wiem, choć 
di mówił, ale ja nie byłem ciekawy. Te różne swe przed- 
^ębiorstwa prowadził prawdopodobnie tak, jak grał w  kar- 
V. Sumiennie, rzetelnie, sprytnie, czasem mocno ryzykując, 
ednakze nie przejmując się zbyti io ani wygraną, ani prze­

graną. Pochodził z Małopolski wschodniej, ale w  całej 
Folsce był jak w  domu. Przyjechał z Poznania.

K iedyśm y tak rozmawiali, mucha zaczęła mi koło lewe­
go ucha brzęczeć tak uparcie, że kilkakrotnie musiałem ją 
odpędzić! Grubas rzucił okiem raz. drugi, wreszcie zapy­
tał.

—  Cc tam tak odpędzacie?

—  Muchę! Tak mi w  iąż brzęczy koło ucha.
Grubas spojrzał na mnie zdziwiony.
—  Zdaje się wam! Żadna mucha was nie napastuje. 

Muchy dziś śpią, zimno! ,

—  No. to nie wiem, co! Coś tak wciąż brzęczy....
Gadaliśmy dalej, sikonia popijając N ie był zły A  mu­

cha wciąż mi aokuczała.
—  Co w y .z  tą „m uchą"! — zdziw ił się znów,Grubas.—  

Halucynacja, czy co?

—  Taka znów halucynacja! —  żachnąłem się prawne 
obrażony

—  A  wyście się tu skąd wzięli? —  bzyknęła naraz mu­
cha tuż za mną.

Był to Sanio.

On to, stojąc przy szynkiasie 1 kupując jakiś drobiazg, 
zwyczajem  swoim nudził i ględził monotonnie tak, że mi 
się zdawało, że to mucha tak brzęczy.

—  Servus, Saniu! —  wielkim głosem zawołał Grubas, 
zryw7ając się od stołu i odsuwając go swym brzuchem. — 
Ta daj pyska! Co ty tu rob isz7 Ta  siadaj, bracie, wódki 
się napijemy!...

—  Jak się masz, Saniu1 •—  mówiłem.
—  Trzeci Sybirak! —  wołał Grubas uradowany. —  

Żydzie, daj szabasówkf,1i coś przegryźć! Ta daj te bryndze, 
puszkę sardynek, ąoli. papryki... 'Syfilida! M łodej cebuli 

przynieś! A  może ryba po żydowsku jest? Co? Jest? Ta

czemu pan zaraz nie powiedział? Ta  dawaj pan, do ciężkiej 
cholery, trzy porcje, cztery, pięć, sześć! Co ntó zjemy, dasz 
śwmiom, Żydzie, nie zmarnuje się! chachachachacha!

Sanio, również Sybirak, z pochodzenia lwowianm, 
był z zawodu dziennikarzem, bardzo zdolnym reporterem, 
zmarnowanym przez niezdrowy pociąg do literatury/ z któ­
rą przez jakiś czas żył w nieprawym i nieszczęśliwym 
zwdązku. Z natuiy rzeczy ogromnie wrażliwy, pracowity, 
lecz niezbyt przez los forytowany, przeciwnie, mimo nie­
przeciętnych zdolności rozmyślnie chowany przezeń w cie­
niu, był skryty trochę, mało o sobie mówił i wogóle zacho­
wywał się z pewna rezerwą, nieufnie, patrząc na ludzi z ro­
dzajem pobłażłiw7ej tolerancji, ironją opieprzonej Że taki 

jfetosunek do ludzi jest zaw7sze cechą serc niezbyt może wiel- 
kich, lecz wrażliwych (w ięc dobrych), a niesprawiedliwie 
zranionych, jest rzeczą znaną. Tw arz miał rysów regular­
nych, ale mało ruchliwą, skostniałą, przypominającą cza­
sem maskę. Jego małe, czarne oczy 'św ieciły ironicznie na­
wet kiedy był zupełnie .szczery. Prawdopodobnie ciężko 
walczył z sobą, aby się nie stać za wistnym, a przez to złym 
i mściwym. T o  pochłania dużo energji. W ogó le , zawdść 
jest chorobą wstrętna, niebezpieczną dia chorego a szkod­
liwą i przykrą dla otoczenia. Pow inno się ją leczyć, bo za ­
niedbana miewa nieraz bardzo ciężkie 1 bolesne następ­
stwa. Samemu wyleczyć ^się z tego prawie niepodobra. 

uMieszkał Sanio stale w W arszawie, gazie oył sekretarzem 
w ielkiego dziennika.

.,$źabas5\yki" Grubasa pociągnęły za sobą trzy nowe 
v 7óćlki, te jeszcze trzy, i tak pow'oii moja niewinna . Luyn- 
dza" zamieniła się w typową pijatykę śniadankową.

Już zaczęliśmy się zbierać do wyjścia, gdy naraz Gtu- 
bas, który od jakiegoś czasu wyglądał1 przez ośzklone 
drzwi na gościniec, wykrzyKiiął uiadowany

(C. d. n ).
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N a  D a l e k i m  

W s c h o d z i e
PAMIĘTNIK D-RA BENEDYK­

TA DYBOWSKIEGO

Od roku 1862 zacząwszy do ro­
ku 1878 . Lw ów . W ydaw nictw o Za­
kładu N aro-iow eeo im. Ossoliń­
skich 1900, str. 627 in 4-to.
. „Pam iętn ik  Dr. Benedykta D y­
bowskiego", b. p io fcso ia  Szkoły 
Głównej, sławnego badav za fauny 
Syberji Wschoch-iej —  jest pubłi- 
kącją niezm iernie cenną zarowno 
dla h istoryków pows Lania stycznie 
w ego jak i dla ba<Ł.czów prz/rody 
a jed^oczesaie i —- dokumentem, 
świadczącym o tężyźnie kultury 
polskiej i n iezłomnym-harcie ia c h i 
je j szermierzy.
" Czyż nie nuo^^oy być dumni z 
lakiej postaci, jaika jest ć i .  B ene­
dykt Dybowski-? Skazany za udział 
w powstaniu na katorgę, w  wa­
runkach, które w k lu  pożbawićby 
mogry wszelkiej energji,. V* przez wy 
cięszając różne trudności, znosząc 
Wo, elki niedostatek i niewygody, 
nie przerywa swej p iać/ naukowej, 
przeciwnie rozw ija ją intensywnie 
w dziedzinie om iio łog ji, ichtjologji, 
Łoołogji i t. d. W ykrj-wa nieznane 
gatunki i odmiany, setkami wysyła 
swe cenne kcdeircje dc W arszaw y 
celem dalszego ich opracowania. —  
Ogłasżo doniosłe dla nattki swe róż 
norodne prace, a jednocześnie chę­
tnie udziela pom ocy lekarskiej, na­
wiedzanej przez różne choroby lud

ncści syberyjskiej i musi myśleć o 
zapewnieniu sobie środków do ży ­
cia.

Odstania niezbadana przed nim 
L-jemnice „św ię tego  rr.orza" —  
Bajkafu, przetrząsa stepy i puszcze 
ussuryjskie, zwiedza kraj amurski, 
n lestącami pracuje w chińskiej 
fanzie nao brzegami Pacyfiku...

N ję  śpieszą mu z pomocą ani 
rząd rosyjsłd, ani instytucje nauko­
we, ze strony uczomrch w  stoli­
cach napotyka albo niechęć, po- 
dyktou aną ^a-wiścią, albo tępotę 
oiarokratyczną. Pom agają tylko 
najbliżsi przyjaciele, jak on wy- 
gn łócy, a orzcdtwszystkitin M i­
chał Jankowski i W ik to r Godlew­
ski ofiarni w  ipółpeacownicy i fa­
natycy wytrzymałości.

P rzez lat przeszło piętnaście 
trwała ta praca, obej nnjąc - tak 
wielki zakres, iż dc chwili powrotu 
do kraju ojczysteeo, zaledwie cześć 
zamierzonych planów mogła być 
uskuteczniona.

„Pam iętn ik" do pe rnego stoptńa 
uważać m oż„a  za komentarz do 
szeregu ściśk. naukowych opraco­
wań dr B D yb ów  kiego i jako 
uzwoeiiuenie, ogłoszonych wcze­
śniej fragmentarycznych .-wspom ­
nień sjrberyjsl ich.

Z ciekawością czytamy o stosun­
ku władz syberyjskich i ludności 
m iejscowej do zesrańców Polaków . 
Naogół, dr. Dybowski świadczy, iż 
stosunek ten byl dobry, często ży ­

czliwy a nawet serdecznie przyjaz­
ny O kilku rodzinach, z różnych 
warstw, dr. Dybowski .wspomina z 
rozrzewnieniem.

Nieszczęściem 'a to l i  Sybiraków- 
Rosjan był alkoholizm niesłychanie 
rozpowszechniony i -karciarstwo. 
Choroby te łatwo udzielały się cha­
ra kteron słabszym wśróó wygnań­
ców  polskich. 'Wielu też wskutek 
alkoholizmu zmarnowało się na wy 

gnaniu 1 ,. , E  4fc
W iększość jećfhakże Polaków , 

których pow itan ie styczniowe, stłu­
mione bezlitośnie przez Berga i 
Murawjewa, zapędziło w sybei/j- 
ską tajgę —  ludzie z różnych 
warstw społecznych ,w  nowych 
warunicarh imali się pracy rze­
mieślniczej, często docitodząc w 
nowym ' zawodzie do artyzmu i 
znośnej egzystencji, a nieraz i ao 
majątku.v

W ielu z nich nie w rociio  j u ż  do­
browolnie do kraju... Najczęściej 
przyczyną pozostania - była własna 
rodzina, powstała Z małżeństwa z 
prawosławną Sybiraczką .

N ie  rodziły :ię oczywiście z tych 
Rosjanek i Buriatek, poślubionych 
Polakom, m ickiewiczowskie „P a - 
hleny na cara“ , ale przyszli R os ja ­
nie - Sybiracy .

Ciekawą kartą ’ w  dziejach, w y­
gnańców 1863 r, b/ły nurtujące 
wśród ich części „dem okratycznej" 
rosyjskie piądy niftilistyczne i so­
cjalistyczne; była to najpewniejsza

d ro ga  do wsiąknięcia na w iek i w  
grun t syberyjski.

Niezm iernie wyrozum iały i to­
lerancyjny autor „Pam iętn ików " 
nie m ógł pominąć haniebnej roli 
ż yd ów  w ówczesnem życiu nad 
Bajkałem i Ą.murem. Żydzi tam tej­
si, bardzo gorliw ie w ykotiyw u jący  
przep sy swego Talmudu, tiudn ili 
się tu rozpojaniem  ludności wódką 
i paserstwem. Zabieranie się Po la ­
ków  do handlu uważali żydzi za 
akt niedopuszczalny, zwalczali więc 
wszelkiemi sposobami polskich han 
dlarzy i sklepikarzy, posuwając się 
nawę*' ao podpaleń, mordu, byle 
usunąć niebezpieczną konknrencję 
polską (zabójstwo restauratora 
Daszkiewicz? przez żydów  Samso­
now iczów ).

Paktem jest stwierdzonym, że 
przymusów^ przybysze polscy przy 
czynili się ogrom nie do podniesie­
nia kultury Sybeyji W scnodniej i 
do wytworzenia w  tym ogromnym 
dziewiczym  kraju nowych gałęzi 
przemysłu i ulepszenia istniejących.

W szystkie im igracje polskie na 
Syberji po zostawiały po sobie nie­
zniszczalne ślady cyw ilizacyjne i 
aobrą pamięć wśroa oDcego ludu 
N iestety zdarzało się, iz w  rodzinie 
wygnańczej plątali się osobnicy 
niegodni imienia Pośaka, ale jakiż 
to n-aród w oln j jest od wyrodków?

Pisząc o stosunkach syberyjskich 
dr. Dybowski podkreśla niesłycha 
nie niski poziom umysłowy i m o­
ralny ducnowieństwa prawosławne­

go, pogrążonego w pijaństwie * 
nieraz i w rozpuście. Autoi zn« i 
tylko jednego „otca Iwana", samo­
uka poza teologią, który troszczył 
się o swą owczarnię i nie upijał się 
wcale. A le i ten —  (czego zdaje sie 
dr. Dybowski sam nic dostrzegł) 
stracił w iaię, gdyż interesując się 
astionom ią i poznając bezbrzezm 
ogrom  wszechświata, uznał nicość 
człowieka za tak wielką, iż jego 
zdaniem, można myśleć, czy nasze 
pojęcia o Bogu nie są czasem ine- 
galomanją. l e n  pop - samouk nie 
był więc mocny i w teoiogji...

O księżach wygnańcach dr. D y- 
Dowski m ówi niewiele, ale z sza- 
cunk.em. Stosunek zas autora ao 
relig ji o ile sądzić można —  jest 
stosunkiem środowiska uniwersy­
teckiego, z k tó iego wyszedł. Jest 
darw in istą zapalonym i ewolucją 
lo rm  \ndocznie rozum ie za szerc > 
ko, szerzej, n, źli dziś o tem sądzi 
nauka. N ic  więc dziwnego, że obu-, 
wia się bardzo by go nic posądzo­
no... o relig ijność , i często, mó wiąc 
o powodzeniu któregoś ze swych 
przedsięwzięć pisze, że, gd yby  „był 
przesądny", pomyślałby że ta 
Opatrzność zdziałała lub, że się je ­
go osobą opiekuje.

Charakterystyczne jest to irtoi ■ 
n<»mianie pizesądu z Opatrznością.^

A -'edrak iluż to dziś uczonyca 
śwtarowej sławy niełyiko w ierzy w 
Opatrzność, ale głośno katołłt>rm 
swój wyznaje! L. R.

Zakopare.
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Antyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. WENTKOWSICI
lum Mr. 12 tei. 170-99

K R A W IE C  M g S K I

Władysław Godlewski
W u i u w a ,  N o w o g ro d sk i li*  i ł  1 ) 

TcUfoa 406-6L
Przy jm u je  w u d k ie  ohstalunk i % 
w U so y ch  i pow ierzon ych  materia* 

lów.
Ceny przystępne.

PIECE SZRAJBF.RA mieszkaniowe 
i kuchenne

Mocna I trwała 'loiutra licJa i  cała har- 
r*e. e sośł, a skutkiem tego 5O°/0 ŚSi rre-
d R O i t l  opału v. por marno do wszystkich pieców 
kaflowych s o r o t ł i i ł c f c  r e m o n -
tdw. Ittntyka c w w a id s ,  frze-
*ło 54/09 tatssil  w użyciu zatw t.dzone przez 

wszystkie ministerstwa 1 urzędy.
W ynai^zek l wyrób całkowicie polskie

K A R O L  U R A I B I R
w Warszawie, ul. Gróierka 33, telefon Nr. 320-33.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE
y »„POLSKĘ’

F U T R A  Mm
godn ie jsze  1 n a j t a n i e j  
przerabianie 1 reparacja fu­
ter, :awa» modne, 'orajta 
solidna. Kacprryk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-Ob,

Febryczny skM k#cn(hi
l 1 a. * ‘ Hf’.

Francuzek KRAKOWIAK
Warszawa, Chmieli.. 30

mroM hoteta Dow TeL 179-5) 
P o 1 e e i wyroby własnej fabry 

Lac)l po cenarb i bryornych.

Fabryczna Składy Mebli 

N .  K  L A  S U  P a

F i r u a . , ,  Źbnada Hr. 2 
i ChTtałta* 6.

Foleea meble jwaraotowanef <1> 
1 .net sypialnie, sfoiowe, t binety 
-alony oraz pojedyócr aztttL 
r-afy, kredensy, blbljotckl, biurka 
etoły, oma wyroby <apl-vxakie 11. p 

Ccny niskie.
Sprzeda! tak!* na raty. ,

OPTOPEDJ) f f

Protez])
nowoczesne

Pasy
lecznicze

RuDturowe
banó&źe

Gumowe
pońnzochy
POLeCA

W.i.achowtcz
W ars za ar ■ ,

MBSZmOW flttJ

MELONIKI 
FILCO W £ 
UAKkOSZE 
PILilMOWE. 
WŁOCHATE

oraz ezanW sportowe 
1 ucr-.v akie

p o l e c a ł

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 7^24.

C z y s z c z e n ie  m ieszk ań .
1 roterowanle. eykltnownnio, 
odkurzanie, bielenie sufltóv 
na bueho, mycie *kieu uslcu 
te~r.niaj dokładnie Zrzesze­
ni K -.ucjonowani Pracownicy

Ińórawia 13 tełafou >42-26

RUTY ZDA0Y7UI
li łtf*yV w

SZEWf OfTrńpnjYSTA I

A-BIERNACKI
i E lp k L o ra ln a  1 9 * ;

" O C T S ł  • W '  - *  .

KME“KIC C. Rorkowtfel
^  ^ U W B w le ,  l ia n m ifc o w ik a  J ł - i .  

Telefon 23S-06.

P fiy fB ittł« ołw fw ltm W  * w ła w y gH
1 pow ierzonych  materiałów, 
po cenach p n y s  tt^pn y eu. 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm ują zapisy, eodaienn le  p rzy ­

jezdnym  locum  na  m iejsca

S z e s ł3 *  K m s k l
Magazyn UoiarAw Hęskiu

\Xr a r a 7 a ur a
i W s p ó l w  37. i  e l.  1 0 1 -7 0 .

Jefiyny Chrzęści)ańskl
DOM POŃCZOSZNICZY  

JULIAN CYBULSKI
—yn, Naw; 33. IM a  <48-0.

polec? pończochy, skarpetki 
I rdtormy w neikln wyborze.

NA RATY | Zi. 60TÓWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma

GTłEWSKI Złota 15

bpefasi; 
l

?  . czap ki 
i;sk! i 

ŁłRO l STIDIER ul. Tniiacka 1!

RA RATY I ZA GCTOWTę
W ykw ia t i c  ek r fc ta  dam skie, m-;- 
Rkłe, ucchiowakie, dzteołęce ocli 
kon fekc je  dam aką odda ję  na dog j  d 

nych  warunkach*
9«Mb  ratata.

L SłoMewsU, Braeka 3.

UpDI L s o iio n a  fta jta n i* , 
M L i lU k  w v « 4 r  w l a f k l i

Syp ialn ie , Jadalnie, gabinety . K re ­
densy, stoły, krzesła. O tom any  
tapczany, kozetki. Brysto lk i, o k a ­
zyjne aaluM f i kom plety  k lubow e . 
G otów ką, r a t s i w i i .  D o go d n e  wa­

run k i

„ f i . o r i o a m.
C h m ie ln a  41 róg  M a rsza łk o w sk ie j

G ilzy  patentow ane z  p od w ó jn ą  

w atką „ D A N D y  patent N r . 714. 

Po lsk ie j w ytw órn i gilz

„ Z N I C Z 11 
Bronisław Siytoowskl I S-ka
Warszaw? Marszałkowska 49 

tełofon 162-48.

carby lakiery i cnemikalia

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

teł. 333-22 i J9MS0.

Fakład (rawlatki

IAN SNfEGUŁA
UL. NGWOGttOOZK.4 25
Poleca wy k wintną robotą x « tw o ­
ich  I z pow ierzonych  m ateriałów. 

hoUdnym  udziela  k rady tu.

z  A  K- ł  a  o  

K A M I E N I A R S K I
W  y k o n y w a :

Roboty m arm urowe, gran itow e i  
piaskow ca i reperacje  tak ow ych  

C e n y  k o n k u r e n c y jn a .

m i 4 uUt Er. 39. Til Kr. 141 >2

Ktar° taaejrmwinn11 prwawnikgw

Wza|eir.na Poirop”,
Żórawia 13, polnca służbę 
i omową, wychc rawczynie, 
nisńki 'cuchark’5 tylko po 
iprzeanio przeprowaazonym 
wywiadzie i sprawuzaniu.

S t e fa n  K le w in
Warszawa, Ctimłałaa 27, talef 161-33. 

O L E C A  K O N F E K C J 8  M Ę S K Ą

ra z  i ykotaże, dam skie reform y, 
,oń r.ochy I rękaw iczk i, po cenach  

przystępnych.

hiMoczesna mmh
STEMPLI I KLISZ 

i KAUCZUKOWYCH

Z. GASf0 R0 WSXb
WARSZAWA. Ul. l7fNiA 27

F iS h a - m a n L a  paryska 
o 5 gło lach regestrach, do 

sprzcdanli.. nie drogo

Wytwórnia Drgmów Kccielnych
K ż .R O L K O ^ A  48.

PłCRA WIFCZRF
U- *  przystępnej

S kaJińskl i Ł ?rjrt 
bk>-Swiat 33 n pisaiBii

TeL 14<ŁM.

FUTRiL Wielŷ■ — ■ tutOWJ r. yęffl
modeli paryzkich. C c a y  
prsysi ępne. . Warurki dęg.

M. Pleszowski
Chulałaa 35, TaL 53.91

MEBLE ' o t o w e  o r * »

na ąam Owi e- 
nia stołowe 

sypialnie gabinetowe, solid* 
nym na RAT3 ,wvtwórn! wł*»- 
. ej, poleca F. UrSaafcl wsfci
Wilcza 20 ?óg Kruczej

ME3LF LBF 0S( WE "-b  -*t». '.t a -
nie sypialn ie, sa lony  m ahotrtowr  

coae, k lubow e  garn itury  skó ­
rzane n4>we 1 okawyjne. W y b ó r  j>ł^- 
knych kom pletów  okazyjnych  p#  
n iebyw ale  o izk ich  cenach, Ie< « go ­
tówką.— P roszę  speaw dslćf Bwwutw- 
a ln ir odpow iedz ia ł nym  c ią fo U w y  
kredyt. K. i .  34, S T B P  A M J < L  

P rosim y  adres aachow cA

F*Vt!u. Inw I l-E' t"  I Btti

p -c ia  BABICZ
W a n u w o ,  Solec 77, tei. ttO-OŁ

Lustra m eblowe I g aU a fe ryyu f  
szkła techniczne oraz w sse lk lc  ro­
boty w zakres szk U ra łw a  w cho ­

dzące.

P ra c o w n ia
11ystT«tni- hzeainstol- KłUlsniStstl 
K. R. K O Z I Ń S K I E G O
id. Powązkowska 28 (1 8 ‘ 78) rftR f 
przy bulce tranwajf# słiktr. ârsuoi- 
TaL 96-52. Konta ewkowa P .C Ł  1223Ł 

Pom n ik i z granitu, m arm uru 1 p is - 
skowca. B u dow a  grobów  i roboty  

budow lane.

RA1 v Pi 5 zł. tygwnloya! NA RA1 -̂
Wyżymacikl amerykańskie, platery NorbHna i Pr* 
get-., , erwisy stołowe, szkło i porcelana, n?cxyrrtt 

awmirrjowe.

„ W Y G O D A "1
M a rs z ? łk u w s k a  N r .  38 m  2 0 . I P g a  b ram a-
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PfŁTPBA I SZTUKA 

Z KINOTEATRÓW
Ś W IA T O W ID : „Odszczepieniec".

W szelkie rewelacje, związane ze 
stroną dźwiękową, jakich oczeku­
jemy od kazoego nowego dźw ię­
kowego filmu równają się zeru 
pod względem wartości artystycz 
nej i —  zaiste —  nie przekraczają 
ram zasługi —  poza tem, że są 
laowac ja i posiadają posmali no­
wości.

Zamecnik, który robił do „Od- 
s-zezepieńca" ilustrację muzyczną 
nie wys.jił się nazbyt. To, co poka­
zał, znamy już z szeregu innych 
filmów Paramountowskich.

Z dawnego naturalizmu dźw ię­
kowego ślepo i ambitnie skopjo- 
w-anzego zrezygnowano w tym obra 
zie. Raz fylko mamy turKot kół po­
ciągu. Nareszcie przestano uważać, 
że kiedy na obrazie pokazuje się 
nog' musimy odrazu usłyszeć stuk 
i.bodzącego

Gruba przymieszka indyferentyz- 
mt, nie wychodzi film ow i na dobre. 
Bohater jest jakby zaspany, przez 
cały ciąg filmu obity i sentencjo­
nalny. Taką jest praktyką kapitału, 
le n  film, jako niemy pozostawia 
w iele do życzenia (szczególnie mon 
ia ż !)  a trzeba się zgodzić z Joe 
Macycuo, że m owy niema o tem, 
aby zrobiono dobry film  dźw ięko­
wy z obrazu, który jako niemy po­
zostawia wiele do życzenia.

N iestety do dzisidnia nie przy­
stąpiono jeszcze do roboty praw­
dziwego filmu „głośnego".

„Odszczepieniec' jest kolorowa­
ny. N iektóre plenery zyskały , na 
wyrazistości, tego nie da się za­
przeczyć. W yglądały nawet bardzo 
ładni« —  szczególnie góry  i ruiny 
Arizony. —  A le  nie jesteśmy 
bezwzględnymi zwolennikami k o ! o - 

łńcw naturalnych. —  Przedrwszyst- 
kiem nie są one tak bardzo natu­
ralne, bo przeważają kolory cie­
płe, nadające twarzom  brzyaki, 
czerwony wyra2

Proszę pomyśleć tylko po kolei 
w jednym programie skrzywdzone 
zosta ły : literatura, która w najgor­
szej swej postaci zaciążyła nad ki­
nem malarstwo— wszystko to chce 
się dzi> zamknąć w jednym progra­
mie kinowym. //.

DROBI A ZCI

Z  Komitetu
D4.RU NARODOW EGO 

M AR JI SKŁODOW SKIEJ - CURTE 

„Korni :et daru narodowego dla 
Murji Skłodowskiej - Curie" i Komi­
tet zrzeszonych przy nim organizacyj 
kobiecych —  przypominają mieszkań­
com Warszawy, że od i  lutego rb. za­
czyna się zbiórka po mieszkaniacn 
przez dozorców domowych na listy 
składkowe ofiar na budowę instytutu 
rodowego (dla walki z rakiem) im. 
M arji Skłodowskiej - Curie.

O fiary przyjmuje Biuro Komitetu 
Wawelska 3 (tel. 537-38), P. K. O. 
Nr. 9535 i „Kurjer Warszawski", 
Krakowskie Przedmieście 40.

7WIFR7CHN1A PIECZA NAD 
KATAKUMBAMI. —  Na mocy kon­
kordatu Laterańskiego (art. 33). Sto­
lica Apostolska uzyskała zwierzchnią 
pieczę i zarząd nad kataKumbami w 
całej Italji Katakumby egzystują w 
Rzymie, w  Syrakuzach. w  Sjennie, w 
Yolterra, w  Neapolu, w Chiusi, w Bo- 
lesena i w  Nela na Sardynji. Najstar­
sze kataicumby są Syrakuzańskie. 
Obecnie Instytut Papieski Archeologii 
Chrześcijańskiej studiuje katakumby 
w  Nola, słynne z tego, iż w  nich zo­
stał pochowany św. Paulin, literat i 
poeta, biskup nolański, obrońca współ 
obywateli przed najazdem gotów. 
Ponieważ w r 1921 będzie obchodzo­
na ibOO-na rocznica śmierci św. Pau­
lina, katakumby nolanskie zostaną o- 
statecznie uporządkowane i otwarte 
dla publiczności przed tą d?tą Obe­
cnie Instytut Papieski Arcneologji 
Chrześcijańskiej przejmuje od władz 
italskich katakumby wyżej wspomnia­
ne, z wyjątkiem rzymskich, które i 
przed konkoTdatem podlegały juryz- 
dykcji Watykanu.

O „LENINIE" TSSENDOWSKIH-
0 0  —  Znakomity pisarz i krytyk, 
Sylwjusz Benco, poświęca trzyszpal- 
towy artykuł wf&Il Piccolo della se­
ra" włoskiej edycji „Lenina” pióra 
F. A. Ossendowskiego. Analiza posta­
ci Lenina w  ujęciu Ossendowskiego 
oraz ananza waności książki w po­
szczególnych jej częściach wykazują, 
zdaniem znakomitego k-ytyka, w yż­
szość dzieła autora polskiego nad 
wszelkiego rodzaju „biographies rc- 
mancćes”. P. Bencc cytuje cały sze­
reg rozdziałów, które zdaniem jego 
zdumiewają potęgą opisu i wczuca 
się w psychologię osobistości lak 
skomplikowanej.

P. Benco podkreślając fakt, iż 
przekład wioski został dokonany 
przez Leonarda Kociemskiego, znane­
go publiczności tryjesteńskiej jako 
pisarza i jako autora, chwali przed­
mowę tłumacza i wskazuje na' wy- 
tworność jego stylu.

NOW Y KIEROWNIK TEATRU W  
KOWNIE. —  W brew krążącym po- 
glosKom o mianowaniu na stanowisko 
dyrektora teatru Narodowego Wa'de- 
marasa, nominację na to stanowisko 
otrzymał Andrzej Olek-Żyliński, do­
tychczasowy główny reżyser tego 
teatru. Oleka-Żyliński przybył do 
Kowna w  zeszłym roku z Moskwy, 
gdzie był artystą jednego ze studiów 
Teatru Artystycznego. W  kołach ar­
tystycznych nowy dyrektor cieszy się 
wielkiem uznaniem za doskonałe w y­
stawienie kilku sztuk dużą erudycję
1 inteligencję. W  dziejach kowień­
skiego teatru narodowego nominacja 
Olfcki-Żylińskiego jest pierwszym w y­
padkiem. że kierownictwo teatru do­
stało się w ręce osoby, związanej ści­
śle z teatrem.

AMERYKAŃSKA NAGRODA LI­
TERACKA. —  Kilka wielkich towa­
rzystw wydawniczych w Bostonie 
wespół z firmą George G. Harrap w 
Londynie utundowało nagrodę w w y­
sokości 10.000 dolarów za najlepszą 
powieść bez względu na narodowość 
jej autora.

N A  FA LA C H  
ETERU

h-ogram Polskiego P.adjo na nie­
dzielę, dnia 2 lutego r. b.:

W A R S Z A W A : 11.58 —  12.10 oyg. 
czasu. 12.10 Poranek symf. 14.00 Wę 
drówka miodegc rolnika. 14.20 Muzy­
ka gramnf. 14.30 Czem uprawiać ro­
lę. 14-50 Muzyka gramof. 15.00 Co 
słychać, u czem wiedzieć trzeba 15.20
—  16.00 Szopka Krakowska. 16.00 O 
instynkcie u owadów. 16.20 —  16.40 
Muzyka -.ramot, ie.40 —  16.55 N a­
rodziny książki. 16.55 —  17.Ib  Płyty 
gramof. 17.15 Odczyt. 17.40 Koncert
19.25 —  19.55 Audycja ku uczczeniu 
imienin P Prezydenta Rzplitej. 19.5S
—  20.00 Syg. czasu. 20.00 Kwadrans 
literacki. 20.16 Koncert popuiamy
21.45 Słuchowisko z Poznania. '

K R A K Ó W : 10.15 Transm. nuboż 
z Katedry pozn. 12.10 —  14.00 Trans, 
z Piih. Warsz. 1 k.Oo —  15.00 Transm. 
z Warsz. 15.00 —  15.20 Kronika rol­
nicza. 15.20 —  16.do Szopka Kraków 
ska 16.00 — 17.15 Transm. z Katów.
17.15 —  17.40 Feljeton „Czy natura 
jest okrutną". 17.'40 —  19.00 Transm. 
z Warsz. 19.25 —  1955 Transm. z 
Warsz. i0.00 —  20.75 Transm. z War.
20.15 Koncert wiecz. 21.45 Transm, 
z Poznania. 22.15 —  23.00 Transm. 
z Warsz. 23.00 —  24.00 Muz. tan.

POZN A ft : 10.15 —  11.45 Transm 
r.aboż. z Katedry pozn. 12.05 —  12.25 
Odczyt p. t. Wychów prosiąt. 12.25 —
12.45 Siew te ziarno wiosenne. 12.45
—  13.10 Wykład dla gospodyń. 17.00
—  17.$0 Konc. gramof. 17.30 —  17.45 
Tydzień Propagandy 17.45 —  18.15 
Audycja dla J »‘eci. 18.15 — 18.30 Biu 
letyn Stow. Młodz. Polsk. 18.aO —
19.40 Kolędy polsk. 10.40 —  20.00 Su­
ra rerum. 2C.00 — 20.15 Kwadrans 

lit. 20.15 —  21.45 Transm. z Krak.
21.45 —  -22.15 Słuchowisko wesołe.
22.30 — 24-00 Muzyka tan

K A T O W IC E : 10.15 Transm. nab. 
z kościoła pod wezw. Najśw. M. P. w 
Wielkicn PieKaraeh. 11.58 —  12.10 
Sygnai czasu. 19.10 —  14-00 Poranek 
z Fiiharmonji Wars",. 15.00 —  15 20 
Jakich środków do tępienia szkodni­
ków dostarcza poi. przem. chem 15.20
17.40 Na szachownicy. 17.40 —  19.00
—  17.15 Koncer" popuia: ly. 71.15  —  
— 16.00 Transm . Szopki KraK. 16.00

Koncert z Warsz. 19.25 —  19.55 Tran 
z Warsz. 20.06 —  20.15 Kwadrans 
lit. z Warsz. 2C.15 —  21.45 Transm 
z Krakowa. 21.46 —  22.15 Słuchowi­
sko z Poznania 22.15 —  22.35 Trans, 
z Warsz. 23.00 —  24.00 Muzyka tan.

W7LNO 10.15 Transm. naboż. z 
Katedry Pozn. 11.55 —  15.00 Trans, 
z Warsz. 15.00 —  15.20 Oszczędno 
nav’ożenie pod jarzyny. 16.50 —  17.15 
Audycja dla dzieci. 17.15 —  17.40 
Psychoanaliza jako środek wychowa­
nia. 17.40 —  19.00 Transm. z Warsz.
1 9.00 —  19.25 Kukułka wileńska.
19.25 —  19.55 Transm. z Warsz.
20.15 —  21.45 IV  Niedziela Kameral­
na. 21.45 —  22.15 Transm. z Pozn.
22.15 —  24-00 Transm. z Warsz

Z A G R A N IC Z N E : 11.00 Wiedeń. 
Konc. symf. 11.15 Monachjum. Kon­
cert Chóru Chłoneów Wiedeńskich.
12.25 Budapeszt. Koncert symf. 14.00 
Stockholm. Kuncert symif. 18.45 Lon­
dyn. Koncert pianisty Puszmowa.
19.30 Kuenigswosterhausen. „Dama 
Pikowa", Czajkowskiego 19.30 Frank 
furt. „A frykanka” — opera Meyer- 
beera. 20.00 Praga. Koncert, symf. 
■0.30 Wiedeń. Tch hab mein Herz in 
Heidelberg wirloren. operetka. 20.50 
Rudapeszt. Koncert kwartetu drezdeń 
-Piegu AT.OULRwm. „Mefisto", ope­
ra Roita. 21.10 Kopenhaga. Koncert 
pianisty p iof. Szymona Rarera.

R a D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

OCHRONA PRZED DYFTERYTEM
Wczoraj przedstawiliśmy na 

tem miejscu jak należy postępo­
wać podczas choroby dyfterytu. 
Dalsze, konieczne zabiegi są na­
stępujące:

Gdy dziecko wyzdrowieje, na­
leży przeor owadzie najdokładniej­
szą dezynfekcję. Rekonwalescent 
musi być dobrze wykąpany, a 
włosy jego dokładnie wymyte. 
Tuk samo musi się wykąpać 1 o- 
soba, która je pielęgnowała. P o  
kąpieli nie wolno im wtacać do 
poprzednio zajmowanego pokoju, 
dopóki nie zostanie on dobrze wy- 
dezynfekowany. Dezynfekcj■ naj­
lepiej dokonać przy pomocy dymu 
z formaliny. M usi je j być pod­
dana dosłownie wszystko, co było 
w po ro ju  chorego: łóżko, matera­
ce, poduszki, kołdra, meble, tape-

NAKŁADY KSIĄŻEK 
W NIEMCZECH

K IE D YŻ  BEDZTEM Y MIEĆ STO­
S U N K I T A K IE  W  POLSCE?

Statystyki niemieckich wyoawców 
z końca 1929 roau podają ciekawe 
cyfry nakiadów, jakie osiągnęły dzie 
ła niektórych autorów. Dla naszych 
stosunków polskicn są to rzeczy 
wprost fantastyczne.

Waldemar Bonsel osiągnął dla 
swych trzech dzieł nakład 820 tysię­
cy egzemplarzy w tem „Jazda In- 
djan” 320 tys.., „Wagabundy” 361 
tys., „Anjekind” 137 tys. Swojego ro­
dzaju rekoid zdobył obecny laureat 
nagrody Nobla, Tomasz Mann, swem 
dziełem „Buddenbrook” , które ’w  ta- 
niem popularnem wydaniu osiągnęło 
około miljona egzemplarzy nakładu; 
poprzednie drogie wydanie rozeszło 
się w  ilości 185 tys. „Czarodziejska 
góra” tegoż autora już w pierwszym 
roku ukazania się rozeszła się w  iloś 
ci 100 tys. egz.

Największe powodzeń.o miała w
Niemczech książka Kel.erman? „Tu­
nel” , która, w czasacn niewielkich
nakładów przedwojennych osiągnęła
258.000 egz. Pozateir. jest jeszcze sze­
reg autorów np. Herman Hesse, Was- 
serman, i wielu innych, których po­
szczególne książki rozchodziły się w  

ilośc.ach nie mniejszych, niż 50 tys.
egzemplarzy.

Cyfry te świadczą o zamożności 
niemieckich obywateli, mogących ku 
pować książki, o kulturze tej ludnoś­
ci, odczuwającej potrzebę czvtania, 
nakoniec o uczciwej kalkulacji tam­
tejszych księgarzy, którzy zadowalają 
się niskiemi zarobkami i dzięki temu 
mogą dać książkę po niskie;, cenie.

1 ty, dywany i firanki Podłogę 
należy wymyć przy pomocy my­
dła, gorącej wody i szczotki. 
Wszystkie zabawki, książki- obra­
zy, i inne drobne przedmioty, 
które były iv tym pokoju, powinny 
być bezwarunkowo spalone, gdyż 
dotychczas nie istnieje sposób 
przeprowadzenia aokladnej ich 
dezynfekcji. Tak samo wypoży­
czone książki i uustracje należy 
spalić, gdyż są om  pewnemu roz- 
sadnikumi chorobę

Najlepszą może ochroną prze­
ciwko dyfterytowi jest szczepienie 
ochronne. Polega ono na. za­
strzykał ęciu pod skórę brzucha 
odpowiedniego serum Potoczo­
ny z tem ból jest m 'tonalny, tyłe 
ile przy ukiu^u igłą do szyda 
Zastrzyk taki zabezpiecza na
przeciąg trzech do sześciu ty­
godni. Jeżeli polan zaszeuHry 
nawet wypadnę, żt podóany za­
szczepieniu choruje, to przebieg 
chorooy jest bardzo łagodny i 
wyzdrowienie następuje s rybko' 
Nowy sposób zabezpieczenie po­
lega iia w tarciu specjalnego kre­
mu przeciw dyfterytów ego. Dzia  
lanie jego jednak następuje do- 
piero do 45 dniach i dlatego w 
wypadkach, gdy grozi niebezpie­
czeństwo szybkiego zarażenie 
nie nwże on być stosowany.

ODNAW IAJCIE  
PRENUMERA TĘ

0  d a w n y c h
1 O B E C N Y C H  Z W IE K Z Y Ń -

C A C H -

Zbierając dla celów naukowycn 
materjał o dawnych i obecnych 
zwierzyńcach w Polsce, upraszam 
jaknajgoręcej wszystkie osoby, któ­
rym jest wiadomo, że ktos z oby­
wateli ziemskich ma lub miał przed 
dawnemi laty zwierzyniec, o łaska­
we dokładne podanie mi, gdzie był 
ten zwierzyniec, oraz wszelKich in­
nych bliższych szczegółów.

Proszę też o podanie połaci la­
sów, leśniczówek, zaścianków zwa­
nych „zw ierzyńcem  wreszcie
miast, gdzie są ulice zw ierzyniec­
kie i t. p.

Za wszelkie bliższe dane o tem, 
oraz za wskazanie dzieł, w których 
znaleźć można choćby najdrobniej­
sze wzmianki o dawnych zwierzyń 
cach, będę mocno zobowiązany, da­
jąc wyraz mej wdzięczności w 
przedmowie pracy, któią przygo­
towuję.

N a  razie za łaskawą życzliwosi 
i cenną pomoc składam zgóry w 
imię dobra nauki szczerą podziękę.

Józef W ładysław  Kobylański, 
kapitan

Przemyśl, ul. Katedralna 3 .

0 INTELICENrjE ŻYDOWSKIEJ 
W SPOŁECZEŃSTWIE P0LSKIEM
t y l k o  d p o g a  s a m o p o s w i ę c e n i a  w i e d z i e  

D O  W IA R Y  IN  HOC. S IG N O  V IN C E S !

18)

Żyje w narodzie polskim, miłuje go, szanuje jego w ia­
rę, przyjmuje nawet chrzest, a nie widzi, iż ten naród 
Polsk cały jest rozśpiewany, rozmodlony, rozentuzjazm o­
wany w  Chrystusie Panu Bogu - Izraelicie i nietylko naród 
Polski.

N a każdym kroku spotyka krzyże, kościoły, które są 
dla niego pomnikami polskiemi, wtedy gdy przedewszyst- 
kiem jego  serce Izraelity powinnyby poruszać.

Żyd talmudyczny tłumaczy sobie wiarę w Chrystusa 
■.głupotą gojów', lecz postępowy.j,odszczepieniec” wstydzi

się podobnego oszczerstwa, sam jednak na skutek przesą­
dów „naukowych” przeciwko w ierze uniemożliwia sobie 
ujrzenie prawdy wiekuistej.

Tu  jakby palcem dotykamy się dogmatu, iż wiara jest 
darem nadprzyrodzonym Boga, dającego ją tym, których 
postanowi! uczynić podobnymi do swego Syna (jRom, V I I I ,  
29 —  3 o_)>, W iara ta wymaga zaparcia się i poświęcenia 
zwłaszcza ze strony Izraelity, rodaka Chrystusa, niewielu 
„ociszczepieńców" na to się decyduje, niewielu ją też osią­
ga. A le  za to jest ona powrotem  do nieporównanej łaski 
wybraństwa dziejow ego Izraela, albowiem jeśli upadek 
żydów jest bogactwem narodów, czem jest ich podniesie­
nie, jeśii me zmartwychwstaniem (Rom  XI 25).

Odwieczny toczy się bój Kościoła Bożego z synagogą 
szatana. Ci, cc pierwsi winni głosić imię Chrystusa pośród 
narodów, są pierwsi, aby go prześladować.

W szędzie Kościół natrafia lfh zażarty opór żydostwa, 
narody chrześcijańskie, a przedewszystkiem nasza Polska

są zagrożone w swych podstawach jego  przewrotną dzia­
łalnością. R ozw ó j mocarstwowy Polski wymaga nieodzow­
nie spolszczenia miast, co sie nie d? pomyśleć bez wypar­
cia z nich żydostwa niezdolnego do asymilacji z polskością, 
posłannictwo dziejowe Polsk1’ —  przedmurza chrześcijań­
stwa i rycerza Kościoła na W schodzie, wymaga odrodzenia 
je j w  duchu katolickim wbrew akcji judeo - masonerji.

Stąd walka polskości z żydostwem jest nieuniknioną, 
żadne frazesy nie są w stanie zatrzeć rzeczywistości. Niech 
więc lepsze żyw ioły żydowskie, szczerze przywiązane do 
O jczyzny, pomogą Tej w walce z Antychrystem stając 
otwarcie pod znakiem Chrystusa i starając się Mu najw ię­
cej przyciągnąć dusz pogrążonych dotąd w mrokach T a l­
mudu. In hoc signo vinces.

Ks. Juljan Unszlicht.
Meaux. listopad 1028.

K O N IE C .
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H e z u l t & i y
NA MARGINESIE KONKURSU PIĘKNOŚCI.

Do ooogdaj iana pieniła się 
w  Warszawie niezdrowa, poanie 
cuia atmosfera „głosowania na 
Miss Polonię4'. Ogłoszony p.zez 
„Czerwoniaków”  konkurs piękno­
ści., rozwyd-zyl całe zastępy mło­
dych i starych, karmiąc ich przez 
szereg ' dni strawą niemoralnej 
sensacji.

Wrzaskliwe, czerwone tytuły 
jak płachia torreadora podnieca­
ły przez całe dwa tygodnie bez­
krytyczny tłum do swarów, agi­
tacji, dyskusyj. Jak podniecające 
cięcia bicza działały enuncjacje
0 rzekomej idei propagandy za­
granicznej Cnwaiono się nawet, 
że na temat konkursu robi się w
Warszawie poważne zadarty pie­
niężna.

Nie dcść więc demoralizacji, 
nie dość niesmacznej reklamy, nie 
dość t.iedwuznaczncgo rozhuśta­
nia namiętności. Wprowadzono 
jeszcze element nazarau.

\ wszystko dla rzeczy bar­
dzo poziomej. Dla jaknajwiększe 
go podniesienia i tak już dużych 
zaroDkow.

Nie żadne, bowiem, ideały, 
nie propaganda zagraniczna, na­
wet już nie ciekawość, kierowały 
„Czerwoinakami" przy ogłasza­
niu konkursu na „Miss Polonię", 
a pieniądz, pieniądz i jeszcze raz
1 ieniąrtz.

Ale pomińmy dalsze wywody 
n? temat amo^ałności cmawia- 
rego konkursu. Rzecz jest jasna 
i komentarzy nie potrzebuje.

Oto wczoraj rano równoczes- 
rannych zdarzył się w Warszawie 
wypadek, który nareszcie może 
przypieczętuje niecne praktyki 
„Czrrwoniaka" igrającego dla zy­
sku nietyłko z ludzkiemi namięt­
nościami ale i z  ludzkiem... ży­
ciem.

Oto dzisiaj rano równocześ­
nie z ogłuszeniem przez czerwo- 
niaków wyboru „Miss Polonji" 
na rok 1930 popełniła samobój­
stwo jedna z ka.idj datek na Miss 
Polon ję , drukowana na szpaltach 
prasy czerwonej pod nr. 42 —  
panna Irena Wierzbicka, 22-let- 
nie dziewczę wystrzałem z rewol 
weru usiłowało pozbawić się ży­
cia. W  stanie bardzo ciężkim 
przewieziono ją do szpitala Dz. 
Jezus.

Ta krew dziewczęcia, opęta­
nego zamroczeniem konkursowem 
marzącego o laurach królowej 
piękności chwytającego w rękę 
rewolwer, gdy marzenia rozwia­
ły się w nicość —  oto dowód do 
czego prowadzi niesumienna, nie 
licząca się z ntczetn agitacja 
rozwydrzonych pismaków

Sądzimy, że nawet ta część 
społeczeństwa, która do wczo­

raj, w  nieświadomości niebezpie­
czeństwa popierała czynnie akcję 
wyboru „Miss Polonji", ODudzi 

się z „czerwonego" opętania i 
raz na zawsze przestanie brać u- 
d/iał w  społecznie gioźnych 
czerwoniackich imprezach ćocho 
dowych.

Sądzimy też, że nowoobrana 
„M iss Polonia" p. 7otja Batycka

nie zechce ani jednego dna dłu­
żej piastować splamionego kwvią 
niewinnej, a zaślepionej dziew­
czyny, przyznanego jej tytułu. 
Powinna go złożyć do rąk tych, 
którzy dla zysków ośmielają się 
grając na najniższych instynk­
tach igrać z życiem opętanych 
zamroczeniem konkursowe.n 
dziewcząt.

SAMORZĄD DO RZĄDU
M EM O R jAŁ ZWIĄZKU MIa ST POLSKICH

BARTLA
DO P. PREMJERA

Związek Miast Polskie., i Rada 
Zjazdu samorządu ziemskiego wy 
stosowały do p. prezesa rady mini­
strów obszerny memorjał, w  konklu­
zji którego proszą 1 ) o zapobieżenie 
temu, aDy przynajmniej w pr .ysz 
łosci usunięto główną przyczynę oł.ec- 
, y ch trudności fnansowych związ­
ków komunalnych, ?, w +ym celu aby 
v  całej rozciągłości sJ usuwany byt 
ort. 69 ustawy r> tymczazowem ure­
gulowaniu finar ; '-v  komunalnych, 
stanowiący, że aie można rozszerzać

Pomnik. Kościuszki
Na pl. „Na Rozdrożu".

W  środę, 29 b. m. odbyło się po­
siedzenie rady artystycznej przy 
wydziale technicznym magistratu, na 
którem omawiano sprawy wyboru 
miejsca pod pomniK Tadeusza Ko­
ściuszki.

Uznano, że najodpowiedniejszy 
jest dla tego celu przyszły plac „Na 
rozdrożu", który powstanie na m iej­
scu obecnej „Łobzowianki” , jako plac 
reprezentacyjny,

Wobec tego rada uznała, ze na­
leży w najszybszym czasie opraco­
wać projekt regulacji tego placu.

500 bezrobotnych
Z powodu likwidacji zaKiaaów 

miejskich
Powzięte ostatnio uchwały w  ko­

misji budżetowej Rady Miejskiej w 
sprawie likwidacji piekarni m iej­
skiej i ograniczenia działalności 
Miejskich Zakładów Zaopatrywania 
wywołały wielkie zaniepokojenie po­
śród pracowników wymien.onych in- 
stytucyj.

W  razie likwidacji piekarni i za 
kładów zaopatrywanie straciłoby pra 
cę około 500 pracowników etato­
wych.

r

Ś l e d z t w o
w sprawie nadużyć w  Orbisie

, Inspekcja główna Ministerstwa 
Komunikacji zakończyła dochodzenie 
w głośnej sprawie wykrytych przed 
dwoms laty nadużyć na niekorzyść 
kolei w biurze podróży Orbis. Obecnie 
cała spiawa przekazam zortała de­
partamentowi drugiemu finansowe­
mu Ministerstwa jak  wynika z pro­
wizorycznych obliczeń, nadużycia się­
gają sumy półtora miliona zł.

Zadań sa.-.ioiządu bez zaę« wbGma iłu 
śr- ć iów  na pokrycie rwick^zc aycl. 
wycztków, jak równ:eż że nie można 
uszczuplać dochodów samorządu bez 
zapewnienie mu równowartościowego 
źródła dochodów .

2) niezależnie od tego o spowodo­
wanie, aby przynajmn: ej \ do czasu 
i zstąpienia doraźnej poprawy finan 
sów komunalnych, władze nadzorcze 
powstrzymywały się od wydawana 
jakichkolwiek zarządzeń, względnie 
zaleceń, zastosowanie się do którycii 
zwiększyłoby wydatm samorządów,

3) aby władze państwowe, żąda­
jąc „d Samorządu ' wykonania pew­
nych czynności, któaeby nawet nie 
pociągał^ za sobą natychmiastowe­
go zwiększenia wydatków, zł wsze 
opi;rały je  na tytule prawnym, co 
uchroni samorząd od możliwości oba” 
ozania gc czynnościami nienależącc- 
mi do zakresu jego obowiązków, a w 
następstwie wpływaj ącemi jednak na 
zwiększenie jego wydatków,

4) o spowodowanie, aoy projekty 
ustaw i rozporządzeń, i opracowane 
przez poszczególne ministerstwa, o 
ile aotyczą w jakimkolwiek stopniu 
Bamorządu. bvły udzielane do opmji 
centralnym organizacjom • samorzą­
dowym. i ......

Autorzy memorjału zazj.acaają, ze 
zwracają się do p. prezesa rady mi­
nistrów dlatego, że nakładanie no­
wych obowiązków na samorząd dzie­
je się z inicjatywy nie jednego, lecz 
licznych ministerstw. Zaznaczają 
przytem, że rozi zerzen '6 za.iresu za­
dań samorządu zawsze traktować 
będą jako objaw naturalny iż e  cho­
dzi im tylko o zapewnienie samo-zą 
dowi możności spełnienia jego zadań.

Wieści z kraju
(O d  własnych korespondentów). '

KRAKÓW. —  IMIENINY o. PRE- 
Z /DEN i A  PANSTW Ś. —  W  związki' 
z przypada**ca w  dniu 1 lutu go r. b. 
uroczystość * im«et*in P  Prezydenta
Rzpłrtej Ignacego Mościckiego pdhjD  
się wczoraj w sędzinach płudntó- 
wych 7 inicjatywy prezydjiw. 
zeerame przedstawicieli imasta ,wrcffi 
i - społeczeństwa krakowskiego pod 
przewodnictwem wiceprer, miasta 
dr. Wie'gusa, ceietr- oma .os tma Pi • 
gra mu uroczystości, i akie odbęd* się 
w Krakowie w dniu umeniu P. Pre­
zydenta.

O godiz. 9-ej rano J. L ks. ,metro­
polita Sapieha odprawi > *at'drze wa 
welskiej uroczyste naboiefstw. , na 
k*óreii. obecn’ oędą przędstawic»ck. 
władz i społeczeństwa, jednocześni; 
odprawione zostaną labcżeństw. w 
kościele 0  0  Karmelitów i w świ ty- 
niach innych wyznań. O gccz. 12-ej 
u sak Staregc Teatru ndoydzk się u- 
roczysta akademia. na «ó rą  złożą s.ę: 
odczyt proś Szyszkc-Bobi szą, produk­
cje oikiestiy 20 p. p. i „Ecu-*.

KRONIK * PŁOCK/

PŁOCK. —  POI OWANIE PEPRE 
ZENTAQYJNB: -  w  on. 12 b. tn., w 
niedzielę w  nadleśnictwie Łąck, i le­
śnictwie Łąck odbyło się polewanie 
reprezentacyjne które zaszczyci! swą 
obecnością p. minister Józewski, w f 
ceminjster Jaroszyński- szef departa­
mentu zdrowia dr. p aszyński, senaior 
Gaszyński, oraz P. Z. Kar.zewsui, 
szef biura senatu, p. Kaszyński in­
spektor inz leśny u Buazackł, staro­
sta płocki r M. Godlewski nadleśni- 
ozv inż Meissnei, nolstorp leśniczy i 
kilka innych osób.

Jbito 96 zajęcy- Króię... połowa- 
nia został p. min. Józewski, kładąc 14 
za i ; ;y. - .

W  altanie przystrojonej nrlapdącu 
j l jałowcu myśliwi poKrzepili się bi­
gosem. Polowahie zakończono odtrą­
ceniem „trupowego1' prz-’ świetle za- 
parniej żyw :cy.

W  związki- z ta wiadomością na­
leży wyrazić zdumienie że p--zedsta 
wicielc naszych urzędów i to najv'yż- 
szych urządzają polowania w niedzie­
lę, która jest przeznaczona na słucha­
nie nabożeństw. Do ta cich polowań 
angażuje się zwykle ludność wiejską 
do nagonki, odrywając ją od pra tyk 
religijnych i możności wysłuchanir 
Mszy sw w kościele, co Jest przecież 
bezwarunkowym obowiązkiem każde­
go katolika.

Dokumenty pedroźy
Projekt 

doniosłego iwoorzadzenh
Ministerstwo spraw wewr.. opracc 

wało projekt rozporządzenia o doku­
mentach, upoważniających do prze­
kroczenia granie państwa.

Niezależnie od projektowanego 
w  najbliższym czasie wydatnego obni­
żenia opłat paszportowych, na zase 
dzie rozporządzenia min. skarbu w 
porozumieniu z min. spraw wewn. —  
zamierza się wprowadzić szereg u- 
proszczeń, w dotychczasowym sposo­
bie załatwiania próśb o wyrtawianie 
paszportów zagranicznych.

W szczególności projektowane jest 
zniesienie dotychczasowych t. zw 
„świadectw kwalifikacyjnych", roz

KRONIKA POMORSKA

GDAŃSK. — POGRZEB Ś. P. KS. 
MISZEWSKIEGO. —  Odbył się tu z 
dziedzińca gimnazjum polskiego po­
grzeb ś. p . Leon* Miszewskiego pro,, 
gimnazjum polskiego w Gdańsku 
prezesa gminy polskieL i posła na 
sejm gdański. Pogrzej ten, w którym 
wzięło udział kilka tysięcy osób, jy l  
wielką manifestacja żałobn? tutejszej 
polonji z powodu zgonu jednego z jej 
wybitniejszych przywódców. Po od­
prawieniu modiów żaiobnuch pizenie- 
siouo trumnę ś. p. ks .Miszewskiego 
na karawan, zasypany wieńcami.

W  pogrzebie wziął udział n. In. 
komisarz generalny Rznlitej Polskiej 
min. Strassbuiger z gronem urzędni-

szerzenie do dwóch lat. maksymalne 
go okresu ważności , paszportów, 
oraz wprowadzenie, jako zasady, iż 
paszport upoważnia z reguły —  w 
okresie swej ważności — do wielokrot­
nego przekraczania granic państwa

— —  . ę  f

ków ko.,lisa/daru gererah.ęgo, przewo­
dniczący polskiej delegacli w Radzie 
Portu dr. HPdren. piezes „yrek-# 
P. K. P  v.r Gdański. inz UobitycŁi 
i grono oficerów wojsk polskich, pei- 
uiącycn siużbe w  Gdański z 
Rossnerem na czele, prezydium 
goańskteg* z prezyuentem seji i SW- 
iem, przeustawiceh se.atu łVdeego 
Miasta, gronc profesorskie gnima«i.»* 
polskiego i t. d.

INOWROCŁAW. — PARAD O KSU  
NY SPÓR. -  Osobowy spór tuczy 
pomięazy rad: miejską nr TrcewseszPte 
(pcw. Mogilno! a ruraterjujn Okrę* 
Szkolnego. Za udział w pow sta** 
1863 r. ucznió-w miej-zo^ego gmina- 
zjuin rząd p.uski na mży nu mćeso 
.oczny haracz zł 3.90C Z chwilą uzy- 
skaaia niepodiegłuśc' m,asto przestoi i 
płacić, natomiast U„r*torjnn wy„uąpi­
ło o sinn. te na d.ogf -ądową. W o­
jewódzki Sąd' Adtrk jisiracyjiłj zasą­
dził od miasta 40.009 zł. zaległy cl 
op’at i nakazał płacenie rucznc 3.9(X‘ 
rt Jfcasto zwrodto się dc 'NajwyżwJ- 
go '•‘rybunału Admjrńs .rótyjnego

TOR-JN —  MUZEUM PurM OR­
SKIE. —  Z inicjatywy ser. Steinborn i 
za dązał sie Komitet mająca na sw 
utworzenie w Toruniu ^ielki^-gu „M »- 
zeun Ziemi Pomo.skiej’ ', Miescrłob*' 
o-no działy: przyrodniczy, pramsioi0- 
czny. etnograficzny, historyczny, kul­
turalny i artystyczny, iiistorji i kultury 
Pomorz,. Wła dze administracyjne i 
departament kultury sztuki Min. W . P, 
i O P. odniosły się do tego projektu 
bardzo życzliwie, zapewniając po- 
paroie

_RuDZłADZ.- -EKSPLOZJA GRA­
NATU. —  Na tuteiszem wo.iskowe.il 
poi u ćwiczebnem, podczas niszczenia 
pocisków armatnich, jeden z nich 
eksplodował. Sierżant Włodz. Kostuch 
rozszarpany został w  kawałki, a por. 
o5 p p. Jan Staszkiewicz uległ cięż­
kiemu pokaleczeniu.

KRONIKA ŚLĄSKA

K AfO W IC E  —  PRZEMYTNICY,— 
Śląska s tra i" gi-aniczna wpadła na 
ślad dobrze zorganizowanej szajki 
przemytników, która już od dłuższe­
go czasu przemycała z Niemiec do 
Polski sacharynę.

Na czele szajki stal niejaki Sater 
z Bytomia, pozatem w skła-d szajki 
wchodziło 4-ch mieszkańców Cori.ego 
Śląska. Przy pojmanych znaleziono 
okoio 180 kilogramów sacha-ym". po- 
nieważ proceder swój uprawiali już od 
dłuższego czasu, Skarb paniiwa po­
niósł auże straty.

DĄBRO YrA -  ŚMIcRC OD PC 
CISKU. —  Franciszek Bartosz z M ie­
chowie nasypał do pustej lusKi armat­
niej prochu dynamitowego, przysrem- 
plował iiabó; papierem i ziemią, po- 
czem wyniósł na b-zeg pobliskiego 
stawu i lozpalił ogień. Następnie przy 
pomocy rozgrzanego drutu spowodo­
wał eksplozje pocisku, przeczę" i od i- 
mek łuski uderzył go w kość potyli­
cową. Wskutek pęknięcia czaszki Bar­
tosz poniósi śmierć na miejscu.

KRONIKA WILEi;SK/

WILNO. —  WA..K> Z DZIKIEM.— 
Widczas lustracji odcinka granicznego 
Filipowo patrol KOP‘a zauważy w 
pobliżu lasu stado dużych dzików, 
które na widok mdzi rozbiegły sie kry­
jąc się w  krzakach Jeden z dzików 
rzucił się na żołnierza który użył bro­
ni raniąc go w  głowę - Rozjuszony 
dzik pc raz drugi zaatakował żołnie­
rza i jedyn;e dzięki przytomności itł- 
nego żołnierza udało mu sie ujść z ży<. 
ciem. Dzik został zastrzelony . t
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